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Twórczy wysiłek Polski Ludowej 


zobrazowany na Wystawie 


MOSKWA, (PAP). — W sobo- 
tę o godz. 12-ej w południe przy 
pięknej słonecznej pogodzie od- 
było się w parku im. Gorkiego w 
Moskwie otwarcie wystawy pol- 
skiego przemysłu lekkiego w 
ZSRR połączonej z wystawą pol 
skiego malarstwa i rzeżby. 

Otwarcie wystawy, obrazującej 
twórczy wysiłek Polski Ludowej 
budującej zręby socjalizmu prze- 
kształciło się w imponującą ma- 
nifestację braterskiej przyjaźni 
polsko-radzieckiej. 

Park jm. Gorkiego przybrał od- 
świętny wygląd. Przed głównym 
pawilonem wystawy zwróconym 
frontem do rzeki Moskwy na wy 
sokich masztach łopocą czerwone 
sztandary Związku Radzieckiego 
i polskie sztandary państwowe. 
Na froncie pawilonu wielkie na- 
pisy: 

„Niech żyje niewzruszona przy 
jaźń między Polską a ZSRR“. 

„Niech żyje Zw. Radziecki, po- 
tężna ostoja narodów w walce o 
pokój, o socjalizm". 

Wokół trybuny, tonącej w czer- 
wieni zebrali się goście: — przed 
stawictele władz radzieckich, o- 
Taz radzieckich organizacji prze- 
mysłowych, nauki i techniki, lite- 
ratury i sztuki, oraz prasy. 

Obecni są ministrowie handlu 
zagranicznego ZSRR — Mieńszy- 
kow, wiceministdr spraw zagra- 
nicznych ZSRR Ławrentiew, wi- 
ceminister handlu zagranicznego 
— Siemiczastnow, ambasador ra- 
dziecki w Polsce Lebiediew, szef 
protokółu radzieckiego MSZ — 
Mołoczkow, _ wiceprzewodniczący 
komitetu do spraw sztuki przy 
Radzie Ministrów ZSRR — Ka- 
łaszyn, przewodniczący radziec- 
kiej izby handlowej Niestierow i 
inni przedstawiciele władz i orga 
nizacji społecznych. 

Na uroczystość przybyła rów= 
nież Zofia Dzierżyńska, wdowa po 
nieustraszonym _ rewolucjoniście 
współbudowniczym państwa ra- 
dzieckiego Feliksie Dzierżyńskim. 

Obecni są również liczni człon 
kowie korpusu dyplomatycznego 
akredytowani w Moskwie, w tym 
wszyscy przedstawiciele krajów 
demokracji ludowej. 

Ze strony Polski na otwarcie 
wystawy przybyła delegacja rzą- 
du RP z ministrem handlu zagra 
nicznego inż, Tadeuszem Gede, wi 
ceministrem przemysłu lekkiego 
— Golańskim i wiceministrem kul 
tury i sztuki Sokorskim na czele, 
ambasador RP w Moskwie Marian 
Naszkowski, znakomity rzeźbiarz 
prof. Dunikowski, kierownik wy- 
działu propagandy KC PZPR Al- 
brecht, główny architekt wystawy 
prof. Hryniewiecki, przewodniczą 
cy rady programowej wystawy — 
Bogusz, przedstawiciel robotni- 
ków, zajętych w budowie wysta 
wy, personel ambasady RP, oraz 
członkowie kolonii polskiej w Mo 
skwie, 

Prasa radziecka, polska i prasa 
innych krajów reprezentowana 
jest przeż kilkudziesięciu dzienni 
karzy i publicystów, wśród któ- 
rych jest znakomity publicysta 
„Prawdy“ D. Zasławski. 

Przedstawicielom prasy udo- 
stepniono zwiedzanie pawilonów 
wystawowych już o godz. 10-ej 
rano. i 

= 


Do stolicy radzieckiej przywiszio- 
no kilka. tysiący rozmaitych ekspona- 
tów, które rozmieszczono w trzech 
wielkich pawilonach. 

Dwa główne pawilony zawierają 
eksponaty lekkiego przemysłu, foło- 
grafie 1 wykresy, ilustrujące jego 
wspanialy rozwój. W pawilonie znaj 
dvig się również liczne eksponaty 
ilustrujące rozwój ciężkiego przemy- 
słu nowej Polski. 

W głównym pawilonie wystawy 
rzucają sią przede wszystkim w o" 
czy płaskorzeźby, obrazujące walkę 
norodu polskiego o wolność I nieza- 
wisłość, o rozkwit państwa demokra- 
tycznego, © pokój, o socjalizm. 

Dział adólny wystawy ilustruje his 


storyczne etapy przyjaźni narodu 
polskiego. i rosyjskiego. 

Wystawa ilustruje wspaniałe owo- 
ce twórczej pracy narodu polskiego 
i perspektywy budownictwa socjali- 
stycznego w Polsce. Ogromnie' inte- 
resująca jest barwna mapa rozmie- 
szczenia i rozwoju ośrodków prze- 
mysłowych Polski. Po 6 latach z kra 
ju rolniczo- przemysłowego Polska 
przekształca się w kraj przemysłowo- 
rolniczy. > 

Centralna miejsce w dziale prze- 
mysłu ciężkiego zajmuje ustawiona 
na posłumencie i wyrzeźbione w wę 
glu popiersie inicjatora współzawod 
niectwa pracy w Polsce, Wincentego 
Pstrowskiego. 

Połową głównego pawilonu zoj- 
muja liczne eksponaty przemysłu 
laitio wśród których nojbogaciaj 
reprezentowane sq eksponaty prze- 
mysłu włókienniczego, 

Na pierwszym piętrze drugiego 
pawilonu ze smakiem i komforism u- 


meblowano kilka sal masową pro- | nych sukcesach 


dukcją polskich fabryk meblowych. 

No drugim piętrze tegoż pawilonu 
widzimy ogromny asortyment mieniq* 
cych się wszystkimi kolorami tęczy 
wspaniałych wyrobów kryształowyca 
i szklanych, oraz wyrobów porcela- 
nowych i faiansowych. 

Z wielkim mistrzostwem wykonano 
ogromną makietę warszawskiej Tra- 
sy W—Z. 

Tuż obok zawieszono fotogratiż 
najlepszych robotników budowlj- 
nych — Michała Krajewskiego, Jó- 
zefa Markowa i innych. 

W trzecim pawilonie wystawiono 

zieła polskiej sztuki plastycznej — 
malorstwa początku XX wieku. 

Szczególnie szeroko  reprezenio- 
wone jest malarstwo Felicjana _ K3- 
warskiego i rzeżba Ksawerego Duni- 
kowskiego. Widzimy również mno- 
stwo karykótur politycznych. 

Koło pawilonów odtworzono chod 
nik jednej z kopalń Zagłębia Śląsk5- 
Dąbrowskiego. 

Otwarta w Moskwie, bogato wy* 
poseżona wystawa przemysłu pol- 
skiego, świadczy wymownie o ogrom 


Przemysłu Polskiego w Moskwie 


ustroju ludowo-de- 
mokrotycznego Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. 

Słanowi ona przekonywujący do- 
wód, że naród polski, zrzuciwszy z 
siebie jarzmo kapitalizmu, buduje 
pewną ręką socjalizm, korzystając 
z  braterskiego, bezinteresownego 
poparcia Związku Radzieckiego. 

Wystawa wywołała ogromne zaii: 
teresowania społeczeństwa radziec- 
kiego. 
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Wykorzystamy na czas dotacje Rady Państwa 


Robotnicy PZPB Nr 3 śpieszą z pomocą miastu 


w remoncie mieszkań robotniczych 


Uznając ogromne potrzeby 


robotniczej Łodzi na odcinku 


remontów, chcąc zwiększyć ilość wyremontowanych przed 
nadejściem zimy domów, oraz uwzględniając pilność wyko- 
rzystania w określonym terminie dotacji Rady Państwa na 
remonty mieszkań robotniczych i zabszpieczyć naszym bra- 


ciom-robotnikom cały dach nad głową my, załoga PZPB Nr 3, 
zobowiązujemy się wyremontować własnymi siłami w ciągu 
dwóch tygodni od chwili otrzymania potrzebnego materiału 
domy przy ul. Bednarskiej 2-a, Kruczej 1, Kruczej 19 i Kru- 
czej 26, zamieszkałe przez ludzi pracy. Jednocześnie wzywa- 
my do podjęcia podobnego zobowiązania załogi PZPB Nr 6, 
PZFB Nr 17, PZPB i W. Nr 22 i Zakłady im. Strze!ryyka. 


Rada Zakładowa 


i Podstawowa Organizacja Partyjna 
przy Państw. Zakł. Przem. Bawełn. Nr 3 w Łodzi. 


Dyrekcja 
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Druga grupa młodzieży polskiej 
nrzybyła do Budapesztu 


BUDAPESZT (PAP) — W piątek o 
godz. 22,15 przybyła do Budapesżtu 
druga gruza członków Związku Mie» 
dzieży Fo!skiej, licząca 88 osób. 

Licznie zebrana na dworcu mło: 
dzież węgierska zgotowała gościom 
polskim serdeczne przyjęcie. Przyby- 
łych .powiłał przedstawiciel Ludowe- 
go Związku Młodzieży Węgierskiej, 


który wyraził przekonanie, że pobyt 
delegacji polskiej na Węgrzech da 
jej możność zapoznania się z odbu= 
dową kroju oraz z życiem i pracą 
narodu węgierskiego. 

W imieniu delegocji polskiej po* 
witał młodzież węgierską kierownik 
wydziału robotniczego Zarządu Głów 
nego ZMP, ob. Wieczorek. 


wzywamy księży 
io czynnego udziału w budowie Polski Ludowej 


Uchwała Zjazdu Związku b. Więźniów Politycznych 
terenu wojew. łódzkiego 


z 


W piątek dnia 19 sierpnia 1949 
roku odbył się w siedzibie Zarzą 
du Wojewódzkiego. Polskiego 
Związku byłych Więźniów Paoli- 
tycznych w Łodzi Zjazd prezesów 
kół z terenu województwa łódz- 
kiego, 


Renegat Tito zdemaskowany bez reszty 
Naród jugosłowiański nie wybaczy zdrajcom tajnej zmowy z imperialistam. 


Komentarz „Prawdy“ o nocie radzieckiej do rządu jugoslo wiąńskiego 


4OSKWA (PAP) Komentator 
„Prawdy”* Wiktorow, nawiązując do 
odpowiedzi rządu radzieckiego 11 
nołę rządu jugosłowiańskiego w 
sprawie Karyńtii słoweńskiej, podkre- 
śla żywy oddźwięk, z jakim spotka- 
to się ona no całym świecie. 

Nota racziecka — pisze. Wikło- 


row — zdemoskowaja bez 
zdrodziecką i dwulicową  polifycę 
przywódców jugosłowiańskich, jako 
polityką. tójnej zmowy z- imperialisto- 
mi, jako politykę okłamywonia naro- 
dów: Jugosławii, jako politykę wrogą 
Związkowi Radzieckiemu. 

Odgłosy postępowej prasy świało- 


Plenum Wszechzwiązkowej Gentr. Rady 
Radzieckich Związków Zawodowych 


MOSKWA (PAP) — 19-go bm. roz- 
poczęło się || Plenum Wszechzwiąz- 
kowej Cerirclnej Rady Radziezwich 
Związków Zawodowych. 

Na porządku dziennym obrad znaj 
dują się: zegadnienie wykonania u- 
mów zbiorowych w przemyśle: meta- 
lurgicznym, zagadnienie wykonaniu 
planu budownictwa mieszkaniowego, 
oroz sprawozdanie delegacji rodzis- 
ckich związków zawodowych z II-go 
Światoweas. Kongresu Związków Za- 
wodowych w Mediolanie, 


Obrady 


komendantów 
Berlina 
BERLIN (PAP). 18 sierpnia w 


gmachu Sojuszniczej Rady Kontron 
odbyło się pod przewodnietyem przed 
stawiciele USA, gen. Hówley'a współ 
ne posiedzenie 4 komendantów Berli- 
na, na którym, zgodnie z zaleceniarii 
konferencji paryskiej, omawiano pro- 
błemy, związane z normalizację sto- 
sunków w Berlinie. 

Komendant radziecki, gen. , Koti- 
kow, zaproponował, aby przedyskuto 
wano sprawę udziału przedstawicieli 
niemieckich organizacji w zacifodniej 
części miasła nad normalizacją życi1 
w Berlinie. 


Referat o wykonaniu umów zbio-j wołują waśnis. i nienawiść 


rowych w przemyśle metalurgicznym 
wygłosił minister przemysłu mstalur- 
gicznego — Anatol Kużmin. Siwie:- 
dził on, ża wykonanie tych umów 
przyczyniło sią do nowych sukcesó v 
produkcyjnych I odegrało wielką ro- 
lę w dziele dalszego polepszeniu 
kulfuralnejo 1 moterialnego pozio: 
mu życia robotników i urzędników. 
Kuźmin przyioczył szereg faktów; 
charokteryzujących osiągnięcia . w 
produkcji tego przemysłu w 1949 v: 


Produkcja metalurgiczna stale wzro- | fakt, 


sta i osiqgneła obecnie poziom wyż 
szy, niż przed wojną. W porówna- 
niu z pierwszym półroczem 1948. ro- 
ku, w. tym somym okresie 1949 r. plaa 
produkcji żelaza wykonano z nad- 
Wyżką 20 procent. Wydajność pracy 
wzrosa o 16 proc. Koszty produkcii 
spadły © 7 procent. Robotnicy, inży= 
nierowie i urzędnicy przemysłu me- 
talurgicznega dążą nieustannie do 
ulepszenia procesów produkcyjnych. 
W ciągu pierwszego półrocza. 1949 
róku złożyli oni 25 tysięcy wynałaz= 
ków, które przyczyniły się: do racjo* 
nalizocji procy, 

Minister Kuźmin omówił szczegóło- 
wo zagadnienie mechanizacji pro- 
dukcji, która jeszcze bardziej przy- 
czyni się do podniesienia poziomu 
wydajności pracy i jej ułatwienia. 

Obrady plenum trwać będą 3 dni. 


Prenumeratorzy „Głosu“ i innych 
wydawnictw RSW „Prasa“ 


mają możność skompletowania własneġ, 


wartościowymi dziełami, 


4 
domowej biblioteki 


Dotychczas wydane zostały: 


„PLACÓWKA” — Bolesława Prusa 
„OJCZYZNA — Wandy Wasiłewskiej 
„OPOWIEŚĆ O PRAWDZIWYM CZŁOWIEKU” — Bory 


sa Polewoja 


„STARA BASN" — J, I. 


Kraszewskiego, 


Cena kazdego tomu 80 zł. 


Zamówienia 
prowincji, 
i Agencje Pocztowe. 


przyjmują kolporterzy fabryczni w Łodzi i na 
rozdzielnie RSW „PRASA“ 


oraz wszystkie Urzędy 


reszty | wei na notę rodziecką — stwierdza 


dalej Wikiorow — świadczą raz je- 
szcze o olbrzymiej sile moralnej i 
politycznej obozu demokracji i soc- 
jalizmu, a jego jednomyślności I 
zwarłości. Postępowi ludzie na cad- 
łym świecie widzą, jakie ogromna 
znaczenie posiada polityka  Związ- 
ku Redzieckiego dlo bezpieczeństwa 
narodów, przekonują się roz jesz- 
cze, jak konieczne jest dlo sprawy 
pokoju korsekwsnine demaskowoanie 
wszystkich zdrajców interesów naro- 
dowych, wszystkich tych, którzy Wy- 


między 

narodami. 
Prasa kapitalistyczna — podkreśla 
Wiktorow, — która dawniej uważała 


za konieczne ukrywać. prawdziwe 
stosunki, jakie łączą obóz imperjali- 
ssczny z renegaiem Tito, obecni» 
przestała się juz krępować, zdając 
sobie sprawę, że prawda wyszła na 
jaw. 

Jak dotkliwym ciosem była dla kli- 
ki Tito nota radziecka — podkreśla 
Wiktorow świadczy chociażby 
że prosa jugosłowiańska do- 
tychczas nawet słówkiem nie wspom- 
niała o nocie radzieckiej. 

Klika Tito milczy, gdyż boi się pə- 
wiedzieć prowdę narodowi jugoslo- 
wiańskiemu. 

Jednakże spisek milczenia — kon- 
kluduje Wikiorow — nie urałuje nik* 
czemnych zdrajców. Prawda utoruje 
sobia droqą. Narody Jugosławii do- 
wiedzą się prawdy o klice dezerta- 
rów, którzy stali się pokornymi pas 
chołkami imperializmu 1 spychaią 
kraj w przepaść planu Marshalla, 
wciągają kroj w sieci ogresywnego 
bloku ailantyckiego. 


W czasie obrad Zjazdu, prezes 
Zarządu Wojewódzkiego PZbWP 
Wincenty Stawiński zreferował 
zagadnienie stosunku byłych więż 
niów politycznych do zapowie- 
dzianej przez Watykan ekskomu- 
niki działaczy ludowych i robot- 
niczych. 

W wyniku dyskusji Zjazd preze 
sów kół Województwa Łódzkiego 
uchwalił rezolucję następującej 
treści: 

„Zjazd prezesów kół Polskiego 
Związku byłych Więźniów Poli- 
tycznych z terenu województwa 
łódzkiego przy udziale członków 
Zarządu Wojewódzkiego w Łodzi 
z radością wita Dekret Rządu Rze 
czypospolitej Polskiej z dnia 5 
sierpnia 1949 roku regulujący kwe 
stię obrony wolności sumienia i 
wyznania, 

My byli więźniowie polityczni 
mamy specjalne prawo do wyra- 
zów oburzenia i potępienia uch- 


wały Watykanu 
komuniką, 

Ani jedno słowo nie padło z 
ust Papieża w okresie drugiej woj 
ny światowej przeciwko sprawcom 


— grożącej eks- 


masowych haniebnych i bestial- 


skich mordów dokonywanych na 
bezbronnych w obozach koncen- 
tracyjnych. Watykańska groźba 
ekskomuniki nie może nas oder- 
wać od wytężonej pracy dła do- 
bra Polski Ludowej, dla której 
ponieśliśmy tyle ofiar i wysiłku”. 

My jako przedstawiciele 
Związku b. Więźniów  Politycz= 
nych — wzywamy wszystkich księ 
ży — ofiary hitlerowskich oba- 
zów. koncentracyjnych do jak naj 
czynniejszego udziału w budowie 
Polski- Ludowej i do wywarcia 
wpływu na innych księży w celu 
zaprzestania używania religii dla ce 
lów politycznych. 


W sprawach nie związanych z wiarą 
Watykan ne jest dla nas zutorytetem 


—mówią księża-patrioci z pow.. wrociawskiego 


WROCŁAW, 19.8. — Rozszerzo 
ne plenum Powiatowej Rady Na- 
rodowej pow. wrocławskiego obra 
dowało w dniu 18 bm. nad stosun 
kiem między państwem a kościo 
łem. W dyskusji zabierali głos 


robotnicy, rolnicy, nauczyciele, 
wiele kobiet oraz dwaj księża. 
Ks. Osiewicz, proboszcz w 


Chrzastawie powiedział: „Każdy 
z nas księży, cieszy się z tego, 
że rząd polski idzie na rękę po- 
trzebom kościołów j stara się na- 
wiązać dobre stosunki z władzami 
kościelnymi. Nie mam prawa 
krytykować postępowania mych 
władz duchownych pozostawiam 
to ocenie społeczeństwa, ale do- 
skonale widzę jle dobrego zrobił 
w Polsce nasz rząd ludowy 

Ks. Myszczyszyn, proboszcz z 
Wierzbicy, oświadczył: „Sądzę 


sprawę uchwał papieskich wedłus 
mojego dobrego sumienia. 

Uważam, że jesteśmy obowiąza 
ni podporządkować się zarządze 
niom Stolicy Apostolskiej, doty= 
czącym spraw wiary, pod innym 
względem Stolica Apostolska nie 
jest autorytetem, 


jjaśniej Rzeczpospolita, któ 
ra powstała do nowego życia trak 
tuje zarówno wierzących jak i 
niewierzących jak swoje dzieci. Ja 
jako kapłan nie doznaję żadńych 
przeszkód w pełnieniu swych o- 
bowiązków, a w wielu wypadkach 
otrzymałem od rządu ludowego 
pomoc'. 

Na zakończenie ks. Myszczyszyn 
wezwał wszystkich Polaków do 
pracy nad odbudową i utrwale- 
niem potęgi Polski Ludowej. 


Ogólnopolska narada włókniarzy w Łodzi 


W dniu wczorajszym w sali Robot- 
niczego Domu Kultury przy. PZPB Nr 
l w Łodzi odbyła się narada wiók- 
niarzy z całego kraju, w której wzię- 
li udział dyrektorzy naczelni i tech- 
niczni, przewodniczący Rad Zakła- 
dowych, sekretarze organizacji pod- 
siawowych PZPR oraz przodownicy 
procy zakładów przemysłu bawał- 
nianego. Narada poświęcona była 
omówieniu zagadnień związanych z 
walką 0 podniesienie jakości pro- 
dukcji w przemyśle bawełnianym. 

Obradom przewodniczył przewod- 
niczący Zarządu Głównego Związku 


Zaw. Włókniarzy, tow. Julian Kubiak, |. 


a w prezydium zasiedli: przedsta- 
wiciel KC PZPR tow. Blinowski, mi- 
nister Przemysłu Lekkiego tow.E. Sta- 
wiński, | sekretarz KŁ PZPR tow. Wł. 
Dworakowski, sekrełarz KŁ PZPR tow. 
A. Żebrowski, sekretarz gen. Zw. Za- 
wodowego Wiókniarzy tow. Aniol- 
kiewicz, przedstawiciel CRZZ tow. 
Kulesza oraz dyrektorzy Centralne- 
go Zarządu Przem. Bawelnianego 
tow. tow. Klimek, Płóciennik i Wojt- 
kowski. 

W przemówieniu wstępnym, prze- 


wodniczący Zarządu Głównego Zw. 
Zawodowego Włókniarzy tow. Ku- 
biak omówił polityczne i gospodar- 
czę znaczenie intensywnej walki o 
podniesienie jakości produkcji na 
obecnym etapie rozwojowym nasze- 
go państwa Po przemówieniu tow. 
Kubiaka, referaty techniczno-organi- 
zacyjne wygosili dyrektorzy Central- 
nego Zarządu Przem. Bawełnionego 
tow. tow. Płóciennik i Wojtkowski. 
W referctech i dyskusji nad nimi 


omówiono podstawowe elementy 
wpływające na podniesienie jakości 
produkcji w- przemyśle bawełnianym, 
między innymi zagadnienie proce- 
sów technzlogicznych, nową, wysu- 
niętą przez Związki Zawodowe kon- 
cepcję premiowania robotników i per 
sonelu technicznego za osiągnięcii 
produkcyjne w dziedzinie jakości. o- 
raz ulepszony system kontroli jako- 
ści produkcji w przemyśle bawełnia* 
nym. 


TAKIEJ KLĘSKI 
NIE OCZEKIWALI... 
Wyniki głosowania w Izbie Re- 
prezentantów USA są przedmiotem 
analszy kół politycznych. Panuje 
jednomyślne przekonanie, że: 
1) Rząd poniósł poważną porażkę, 
której nie oczekiwał. 
2) Dwupartyjna polityka 
niczna dobiegła kresu. 
Podkreśla się, że Izba Reprezen- 
tantów odrzuciła również popraw- 
ki, ubpoważniajace rezydenta do 


zagra- 


W kilku wierszach 


„prowadzenia rokowań w sprawie 
wykorzystania baz w krajach za- 
przyjażnionych”, 

FASZYSTOWSKI TERROR 


W związku z zajściami w San- 
tiago, które powstały na tle tragicz- 
nej sytuacji gospodarczej mas pra- 
cujących Chile i z reakcyjną poli- 
tyką rządu — rząd Chile ogłosił 
wprowadzenie stanu wojennego w 
Santiago i użył wojska do walki z 
demonstrującymi tłumargi, 


' 
i 
j 

| 


| 
| 


zadowoleni... 


Wizyta generałów USA 
w Europie Zachodniej 


Blum do Bevina: — Mam nadzieję, że nasi władcy będą 


(Contemporanul). 


Wystawa: przemysłu polskiego w Moskwie 


Wczoraj w sobotę nasz min. Handlu 
Zagranicznego tow, Gede otworzył Pierw 
sząWystawę Polskiego Przemysłu Lekkie 
go w moskiewskim parku im. Gorkiego. 
Zarówno data otwarcia, jak i miejsce Wy 
stawy nie wybrane zostały przypadko- 
wo. Mija pięć lat od chwili wyzwolenia 
Polski przez Armię Radziecką, kraj nasz 
znajduje się w końcowym etapie zwy- 
cięskiego wykonania Trzyletniego Planu- 
Odbudowy Gospodarczej. 

Wystawa obejmuje dorobek naszego 
przemysłu lekkiego pokazując tylko frag 
menty naszych osiągnięć w innych dzie- 
dzinach. Przemysł lekki, a więc włókien 
niczy, konfekcyjny, drzewny, mineralny, 
skórzany, papierniczy i spożywczy zade- 
monstrują całość swych możliwości pro- 


dukcyjnych. 


I słusznie, bowiem Związek Radziecki, 


dostarczając nam surowców, urządzeń in 


westycyjnych i maszyn, jest równocześ 


nie stałym odbiorcą naszych wyrobów 
gotowych, stanowiąc dla nich naturalny, 
trwały rynek zbytu. 


Wystawa moskiewska, będąca narzę- 
dziem rozwoju naszych stosunków han 
dlowych, ma jednak i głębsze znacze- 
nie. Mówi cośmy z pomocą radziecką 
zrobili, w jakim stopniu umożliwiła nam 
ona dzieło odbudowy, 


Związek Radziecki przyszedł nam z po 
mocą w chwili, kiedy nasza gospodarka 
znajdowała się w stanie ruiny, w chwili, 
kiedy sam jeszcze walczył z trudnoś 
ciami wojennymi, Pierwsza polsko- 
radziecka umowa handlowa z 20 paź- 
dziernika 1944 r; zawarta została w mo- 
mencje, kiedy wolność uzyskały zale- 
dwie skrawki terytorium Rzeczypospo- 
litej, Dzięki pierwszym dostawcom wę- 
gla, metali i bawełny, w tym czasie ru- 
szyła Stalowa Wola, fabryki białostoc- 


Kalendarzyk wojenny Stolicy Papieskiej 


„Cele, jakie sobie sta- 
wia narodowo-socjalisty- 
czna władza rządowa, 
zosługlją na radosne 
tznanie katolików.“ 

b List posterski biskupów 
niemieckich w  Fuldzie 
3. 6. 1933. 


W dziesiątą rocznicę rozpętania 
krwawej zawieruchy wojennej, jakże 
nie zastanowić się, co przez okres 
wojny, okres największego sponiewie 
rania ludzkości i wszelkich zasad 
ludzkości, głosiła Stolica Papieska 
„królestwo nie z tego świata”? Co 
uczynione zostało z tej strony, aby 
jej zapobiec, czy szybszy kres poło- 
żyć? 
Poparty przez kościół katolicki w 
Niemczech, pewie1 życzliwości pa- 
leża poczyna Hitler realizować „ce- 
e, jakie sobie stawiała narodowo- 
socjalistyczna władza rządowa”. 
Wojna wisi na włosku. Wówczas do 
prezydenta RP zgłasza się nuncjusz 
papieski Cortesi, ofiarując pośrednic- 
two papieża w sporze polsko-niemie- 
ckim. Zjawia się z orędziem popie- 
skim, w którym żąda się, oby prasa 
polska nie pisała źle o Niemcach, w 
imieniu papieża doradza, aby Polska 
całkowicie zgodziła się na żądania 
Hitleta, "> 
Wybucha wojna. Na Warszawę i 
Inne miasta polskie sypią się bomby. 
Ginie cywilna ludność, 26 września, 
kiedy właśnie najciężej bombordo- 
wano Warszawę, papież wita nie- 
mieckq pielgrzymkę i opowiada, jak 
to dobrze zna on Niemców, jak jest 
im payis „na podstawie nie opo“ 
wiadań, ale własnej osobistej dlugo- 
letniej obserwacji”. O bestialstwie 
niemieckich lotników, o napaści 
zdradzieckie! — ani słowa. Zwłasz- 
cza słowa potępienia, 
„.30 września zjawia sią u papieża 
delegacja poi katolików. Czy 
ma dla nich słowa współczucia: noj- 
wyższy kapłan? Nie. Przestrzega, że 
„Wasza boleść powinna być pozba- 
wiona chęci odwetu i nie powinna 
przerodzić sie w nienawiść.” 
W następnym miesiącu, w paździer 
niku 1939, zostaja wydana encyklika 
papieska „Summi pontificatus”, W 
encyklice jej papież nie znajduje sło 
wa połępien/a dla wojny. Określa ią, 
tak ja hiilerowscy najeźdźcy — „ja- 
ko walkę interesów o sprawiedliwy 
rozdział bogactw, którymi Bóg ob- 
darzył ludzkość”, 
Tegoż roku, w dniu 25 grudnia, w 
przemówieniu swoim papież zwraca 
"sią do narudów walczących (Przy: 
Sary ai Związek Radziecki nie 

rał jeszcze udziału w wojnie!) ze 
słowami: 

„Pozwólcie nam położyć kres tej 
bratobójczej wojnie, pozwólcie nam 
zjednoczyć nasze siły przeciw nasze- 
mu. wspólremu wrogowi, przeciw 
aiejzmowi.” 

Oczywiście, że „ałeizm” — to w 
zrozumieniu papieża Związek Ra- 
dziecki, Niedługo później sprecyzo- 
wana zostało to przez tegoż same- 
go papieża 

A'o nie wyprzedzajmy faktów. Wz 
wrześniu 1940 roku niemal cała Eu- 
ropa jęczy-pod butam hitlerowskim. 
Noapełniają się obozy koncentracy|- 
ne. W kraiach okupowanych szaleje 
gestapo, A papież tę chwilę właśnie 
uważa zu odpowiednią, aby po- 
uczać, w ramach instrukcji dla Akcji 
Kałtolickiei, że katolików obowiązuje 
„bezwzględne posłuszeństwo władzy 
świeckiej, aibov/iem ona pochodzi od 
Boga. Członkowie Akcji Katolickiej 
powinni odsawać należny szacunek 
wladzy świeckiej, lojalnie i wiernie 
wykonywać jej polecania”, Oczywi- 
ście WŁADZY HITLEROWSKIEJ. 

_. Natomiast dla tych, którzy są ne- 
dostatecznia posłuszni, niedostałecz- 
nie lojalni ma papież potępienie. 
Gdy do Rzymu dochodzą wieści o 
organizującym się ruchu podziem- 
nym w Polsce, pisze papież poucza- 
jący list do biskupa Sapiehy, dnia 22 
grudnia 1949 r., w którym — jak pa- 
pieżs z okresu powstań narodowych 
— potępia wszelki opór władzom na- 
jeźdźcy. W liście tym czyłomy, że 
Potacy zobowiązani są do „okazd- 
na chrześcijańskiej wyrozumiatości i 
do nieodwzajemniania się krzywdą 
za krzywtię, ponieważ prześladowa- 
nie dopuszczone przez Boga wierni 
powinni znesić w pokorze”, Innych 
słów pocieszenia papież dla Pola- 
ków nie ma, jego miłość zwraca się 
za to do czarnych batalionów $$, 


gestapo, SA, żandarmów i tych 
wszystkich Niemców, którzy śmierć i 
zniszczenie sieli po całej Europie. 

„Zwracamy naszą miłość ojcowską 
do wszystkich naszych synów i có- 
rek narodu niemieckiego, zawsze 
nam drogiego, wśród którego spę- 
dziliśmy długie lata naszego życia” 
(Z przemówienia 2. 6. 1940). 

Ale po roku 1940 nostępuje rok 
194]. Niemcy napadają na. Związek 
Radziecki 22 czerwca. A już 29-go 
czerwca, w siedem dni później, pa- 
pież przemawia o „opiece boskiej 
nad czynomi ludzi” i natychmiast ko- 
rzysta, aby zagrzać do walki sprzy- 
mierzone z Hitlerem foszystowskie 
Wiochy. Błogosłowi „cały naród wło- 
ski, kłóremu, aby tak powiedzieć, 
przypadła przewidziana przez o- 

atrzność wielka boska misia w burz 
iwym momencie historii”, Owa wiel- 
ka „boska misja” — to marsz w kie- 
runku Wołgi. Dzień później kardy- 
nał Baudrillard powiada: „Wojna 
Hitlera ze Związkiem Radzieckim jest 
szlachetnym przedsięwzięciem w o- 
bronie europejskiej kultury przed ko- 
munizmem”. (30.6. 1941), 

A sekretariat Watykanu pisat w 
tym czosia do wszystkich kościołów: 

„Należy poprzeć militorną kampa- 
nię przec w bezbożnej Rosji, nie tyl- 
ko biernie, ale także czynnie we 
wszystkich dziedzinach moralnych”. 

W rok później, kiedy coraz więk- 
sze obszary jęczały w niewoli hitle- 
rowskich hard — pasież w orędziu 
wigilijnym 24 grudnia 1942 nie tylko 


nie zwraca się przeciw wojnie i jej 
straszliwym skutkom, nie tylko nie 
potępia nisludzkiego trybu jej pro- 
wadzenia, ale twierdzi: „kto g'ebiej 
sięgnął wzrokiem ducha w dziedzinę 
stosunków społecznych, ten przeczu- 
wał ją (wojnę).i pragną! jej.” 

Coprawdc mosy pracujące świota 
wojny tej rie pragnęły. Ale też nia 
sięgoły tak „głęboko jak papież w 
dziedziną inieresów Niamiec. 

Gdy Roosevelt zwraca się do pa- 
pieża, aby wezwał świat katolicki 
do walki z hitlerowskimi Niemcami, 
papież odmawia. Ale, gdy mowa jest 
o ewentualrych warunkach pokojo- 
wych, to ju” 21. 2. 1943 roku papież 
broni Niemców. Pisze do Roose-- 
velta; 

„Deklararja, żądająca bezwarun- 
kowej kapitulacji wobec trzech mo- 
carstw (Anglii, USA, ZSRR) nie da się 
pogodzić z nauką chrześcijańską.” 

Wszystko, co Niemcy czynili przez 
te lata „dało się” widcć pogodzić 


z nauką chrześcijańską. Wszystko 
prócz...., kapitulacji. 
gdy dzięki bohałerstwu żołnie- 


rza rodzieckiego Niamcy ponoszą 
klęskę, papież czyni wszystko co 
można,. aby zmniejszyć ich straty, 
czy ciężary. Interweniuje w sprawie 
zbrodniarzy wojennych. Występuje 
przeciw. neszej granicy na Odrze 
i Nysieś 

„Czyż jest może nierealne, jeżeli 
my życzymy sobie i wyrażamy na- 
dzieją. e wszyscy: ¿zainteresowani 
mogliby- spokojnie rozpatrzeć to, co 


kie i huty szkła na terenach wyzwolo- 
nych, dzięki dostawom żywności uniknę 
liśmy głodu, 

W lutym 1945 r. radzieckie transporty 
bawełny i wełny pozwoliły na. urucho- 
mienie wielkiego przemysłu Łodzi. Od 
r. 1945, w którym nasze obroty han- 
dlowe z ZSRR wyniosły 350 milionów 
rubli, współpraca gospodarcza rozwija 
się nieustannie. W r. 1948 wzajemne 
obroty osiągnęły już sumę 1211 milio- 
nów rubli, a w rb. będą znacznie wyż- 
sze. 

Poza surowcami Związek Radziecki 
dostarczył nam — w ramach umowy 
kredytowej — maszyn i urządzeń inwe- 
stycyjnych i to takich, których nie mo- 
glibyśmy otrzymać z innych krajów 
m.in. pełnego wyposażenia wielkiej no 
woczesnej huty żelaza, wielkiej cemen- 
towni i elektrowni itd. 

Udział ZSRR i krajów demokracji lu 
dowych wynosi w chwili obecnej 50 
proc. naszych obrotów zagranicznych, 


| Związkiem Radzieckim są zupełnie in- 


zostało dokonane i cofnąć w tej mie* ine od stosunków handlowych w świe- 


| jeszcze jeden ciekawy szczegół. 
Po zakończeniu wojny odwiedza pa- 
pieża dzierńikarz frańcuski, przed- 
siawiciel pisma „Matin“. Pyta o. sta- 
nowisko Walykanu wobsc  okru- 
cieństw hilerowskich. Na to pada 
odpowiedź, że papież nic nie słyszał 
„o nieludzkości ucisku narodowo- 
socjalistycziego". Gdy zaś niedys- 
kretny dziennikarz przypomina, 


t 


‘szej gospodarki narodowej”. 
co! sunki gospodarcze ze Związkiem Ra 


porządkowaniu ich interesom partnera 
mocniejszego. Dzięki nim jesteśmy w 
stanie przyspieszyć nasz rozwój gospo- 
darczy dzięki nim możemy — jak stwier 
dził tow. wicepremier H. Mine — „sku 
tecznie bronić się przed próbami impe- 


| rialistów podporządkowania sobie na- 


Nasze sto 


od kilku let cały świat mówił o O-idzieckim są wzorem pokojowej współ 


papież oświadcza, że 
„Watykanowi nie było wolno in- 
terweniować, ani posyłać pomocy“. 
Gdy ginę!ty miliony ludzi w Oświę- 
cimiu — Watykanowi nie wolno by- 


i innych zbrodniarzy wojennych. 

Oio jest krótki i bardzo niepełny 
kalendarzyk słów i czynów Stolicy 
Papieskiej i zasiadającego na niej 
przez lata wojny papieża Piusa XII, 
który w kilka lat po wojnie docze- 
kał się przezwiska „papieża niemiec- 
kiego” — „II tedesco” w swoim włas 
nym kraju. 

Oto krótki przegląd słów papies- 
kich do Po!taków i o Polste, w tych 
czosach, kiedy krwią Eróczyły pol- 
skie niwy, kiedy Hitler realizował 
cele „zasługujące na radosne uzna- 
nie katolików”, 


wedle biskupów 
z Fuldy, 


Jan Dąbrowski. 


święcimiu, Majdanku, Treblince itp. ! pracy między narodami. 


Eksponaty, wykresy i fotografie Wy- 
stawy pokażą społeczeństwu radzieckie 


imu nie tylko twórczość naszego prze- 


:mysłu i sukcesy naszej odbudowy. Po- 


ło udzielać pomocy. Wolno dopiero, wiedzą one również o głębokich refor- 


gdy chodziło o Franka, o Greisera i 


mach społecznych „o naszej gospodarce 
planowej, o naszych dotychczasowych 
zwycięstwach nad wrogiem klasowym. 
Powiedzą również o nowym stosunku 
człowieka do pracy i o nowym stosunku 
państwa ludowego do człowieka, Bez 
obu tych nowych elementów, bez ruchu 
współzawodnictwa i racjonalizatorstwa, 
bez opieki nad pracującym, zapewniają: 
cej mu wszechstronną pomoc i możliwo 
ści awansu społecznego, nasze osiągnię- 
cia byłyby niemożliwe. 

Wystawa w Moskwie stanie się nie- 
wątpliwie ważnym czynnikiem pogłębia 
jącym przyjażń it współpracę /polsko- 
radziecką. « K. W. 


Musimy usu 


PZODROZEZ Z: NC | 4 pee 


nĄc 


braki 


w akcji zbiórki na fundusz Centralnego Domu PZPR 


Opublikowane ostatnio dane o sta 
nie wpłat poszczególnych woje- 
wództw na fundusz budowy Cen- 
tralnego Domu PZPR wykozały, że 
województwo łódzkia zajmuja pod 
tym wzglądem jedno z ostatnich 
miejsc, 

Co jest przyczyną tego wyraźne- 
go pozostawania w tyle naszej orga- 
nizacji partyjnej? Które organizacje 
powiatowe wykazują największe za- 
ległości, a które jednak zdołały na 
czos, a nawet przed terminem, wy* 
pełnić swa zobowiązania? 

Oto kilka charakterystycznych do: 
nych z poszczególnych powiatów 
województwa łódzkiego: jako pier- 
wsze w województwie łódzkim opta- 
ciły składki na fundusz budowy Cen- 
tralnego Domu PZPR powiatowe or- 
gonizacje partyjne w Wieluniu (I se 
kretarz tow. Suski), Zduńskiej Woli 
(l sekretarz tow. Lise<) i Radomsku 
(| sekretarz tow. Kusiak). 

Największe cyfrowa zaległości w 
opłacie składek mają powiatowe or- 
ganizacja partyjne: Rawy-Mazowiec- 
kiej — 1 miln. 948 tys. zł (I sekretarz 
tow. Gutowskij, zgierska — 1 miln. 
65] tys. zł I! sekretarz tow. Banasiak], 
kutnowska — 1 miln. 498 tys. zł (l se- 
kretarz tow. Kuras), powiatu łódzkie- 
go — | miln. 561 tys. zł (I sekretarz 
tów. Pomykałaj, następnie opoczyń* 
ska, łaska, brzezińska, 

Na ogół dobrze przebiegają wpła 
ty w organizacjach powiatowych: 
pabianickiej, łowickiej, ozorkowskiej, 
sierodzkiej, tomaszowskiej i w m. 


Nowe wydanie 
poezji Majakowskiego 


Nakładem Państw. Wydawnictwa 
Literatury Pięknej w Moskwie wyj 
dzia wkrótce z druku ostatni tom 
czwariego pośmiertnego wydania 
zbioru dzieł wielkiego poety rosyj- 
skiego, Włodzimierza Majakowskie- 
go, pod redakcją: N. Asiejewa, J. 
Majakowskiego, W. Porcowa i M. 
Sierebrańskiego. Tom zawiera auto- 
biograficzne notatki posty, utwory 
poetyckie, artykuły i przemówienia 
z różnych lat oroz liczne ilustracje. 


Piotrkowie, Jednak i w tych organi- 
zacjach terenowych pówstały pewne 
zaległości. Zaległości te nie są jed- 
nak duże i przy odpowiednim wy- 
siłku tych komitetów mogą być w 
terminie uiszczone. 

W stosunku do ilości zadeklaro- 
wanych sum na fundusz Centralnego 
Domu PZPR, najgorzej wpłaca Ko- 
mitet Powiatowy w tasku (l sekretarz 
tow. Dyła), którego procent wpłat 
na dzień 31, 7. 1949 wynosi 54,4, Za- 
miast przypadających 82,6 process, 
następnie Komitet Powiatowy w O- 
pocznie (l sekretarz tow, Chrusto- 
wicz), który wpłacił 61,9 proc. za: 
miast 81,6 proc. 1 Komitet Powiata- 
wy w Korńskich (l sekretarz tow. Klu» 
sek), który w pierwszej połowie 
sierpnia wołacił czwartą część przy- 


LIJ 


podających sum. | 

Przyczyny opóźnienia wpłot na 
fundusz budowy Centralnego Domu 
tkwią w pierwszym rządzie w słabej 
kontroli wpłat zadeklarowanych sum 
oraz w niedostatecznej analizie wpłat, 
co świadczy o osłabieniy zaintereso- 
wania niektórych Komitetów Powia- 
towych. i Miejskich tq sprawą i o po- 
zoóstawieniu jej wyłącznie pełnomoc- 
nikom, których pracy czesto nie kon- 
trolują. 

To wszystko sprawia, że organiza- 
cja wojewódzka nie wpłaca przy- 
padających na niq miesięcznych sum 
i znajduje się na jednym z ostatnich 
w całym kraju: miejsc, wykazując za“ 
ległości w stosunku do normy — 37 
procent, co w przeliczeniu na złote 
stanowi sumą ok. 3 millonów 100 tys. 


z czego z górą połowa przypada na 

| Związek Radziecki. Nasze stosunki ze 

rze, w jakiej się da jeszcze cofnąć.” cie kapitalistycznym. Oparte o przy: 
Takiego zalecenia nie słyszeli | jeżń, zaufanie i poszanowanie. iute 
Niemcy przez: cały czas wojny. resów słabszego partnera, nie służą pod 


W związku z tym, że termin akcji 
zbiórki dobiega już końca, przed | 
całym aktywem partyjnym, przed Ko: | 
mitetami TFowiatowymi, Komitetami | 
Gminnymi i Komitetami Zokładowymi | 
stoje bojowe zadanie nadrobienia 
zaległo!ci i zakończenia przez wszy- 
stkich członków w ustalonym terminie 
wpłat na Centralny Dom PZPR. 

Zasodą główną jest, by każdy 
członek partii zaległą sumę wpłacił 
natychmiast, a całość zadeklarowa- 
nej sumy uiścił najpóźniej do dnia 
31 września br. 

Wniesienie we właściwym terminie 
całości zadeklarowanych sum winno 
stać się sprawą honoru każdego Ko- 
mitetu Powictowego i Komitetu Gmin 
nego, każdej organizacji podstawo- 
wej I i każdego członka partil. (Dz) 
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Ludzie, którzy przekształcają przyrodę 


niesienia prasy demokratycznej 


Na marginesie 
„Cywilizacja k 
zachodnia 


Wychedzący w Paryżu tygod- 
nik kalolicki „Temolgnage Chre- 
tien” opublikował obszerny arty- 
kut J. Chogaraya 0 okrucień- 
stwach, pópełnionych przez woj: 
ska fuircuskie w Indochinach. 
Autor artykułu opowiada m.in. 
że jeda: z oficerów francuskich 
poczęsiował go popierosem, pod 
suwając mu popielniczkę, zro- 
bionqą z czaszki zabitego Viet- 
namczyka. Oficer ten opowie- 
dzioł dziennikarzowi, że własno- 
ręcznie obciął głowę poległemu 
i spreporował z niej popielnicz- 
kę (Frau lise Koch, okazuje się, 
ma nasodowców w kolonialnej 
armii francuskiej, w której zresz- 


Dalej — opisuja Chagaray spe 
cjalny cparot eiektryczny, uży- 
wany przez władze francuskie 
do wymuszania zeznań od jeń- 
ców, 

Uważając te metody za rzecz 
straszna i haniebną, korespon- 
dent „temoignage Chretion” naj 
bardziej oburza się z powodu 
foktu, ża te' potworności nie bu- 
zą żodnego sprzeciwu wśród 
żołnierzy francusk'ch i uważane 
są przez nich za „normalne” me- 
fody postępowania. 

Cóż na to wszysiko „damokra- 
tyczny * i „humaniiarny” rząd p. 
Quevills'a, który lubi strolć się 
w szaty „obrońców ¿cywilizacji 
zachodniej” 

Zanim ogłoszony został cyto- 
wany tu artykuł w czasopiśmie 
katolickim, cała posiępowa pra- 
sa francuska pisała niejodnokrot 
nie o torbarzyństwoch „koloni- 
załorów' w lndochinach, żada- 
jąc natychmiostowego zaprzesta- 
nia tych ohydnych, kompromitu- 
jącycn naród francuski praktyk. 
Wówczas minister spraw wojsko- 
wych, „socjalista* Ramódier zo- 
miost mocą swej ministerialnej 
władzy, położyć kres okrucień- 
stwom, popełnionym przez wo|- 
ska francuskie w Vietnamie, zo- 
powiedz oł.. wszczęcie docho- 
dzenia przeciwko 20 dziennikom 
za rozpówszsechnianie Wiadomo- 
ści o tych besticisiwach. 

Takie „dochodzenia“, bez 
wzglądu na wyńjki, nie zdałają, 
oczywiście, ukryć prawdy pod 


stała sią jednok o-wiele. trudniej- 
sza dzisiaj, gdy poprzednie do- 


potwierdzone zostały przez nle- 
podojrzane o lewicowość czaso 
pismo kotolickie i gdy: cała ucz- 
ciwa opinia publiczna, bez róż- 
nicy pogiqdów politycznych, do- 
maga się surowego śledztwa w 
sprawie okrucieństw  kolonial- 
nych i ukarania winnych. 
Trudno jednak oczekiwać, by 
rząd p. Queville'a, Mocha I Ra- 
madierc, kłóry, stojąc na dwóch 
łapkach przed swymi amerykoń- 
skimi mocodawcami — z trudem 
i wysiłkiem utrzymuje równowa- 
gę, z=chciał się zająć naprawdę 
tak „drażliwą” sprawą i ujawnił 
w pelni wszystkie jej szczegóły. 
Zresztą to, co czynią koloniza* 
torzy francuscy w Indochinach, 
stanowi oddawna nieodłączną 
część składową programu impe- 
rialistów wszelkisj narodowości, 
Lecz ma się już pod koniec sy- 
siemowi kolonialnego władania. 
Niedaleki jest dzień, gdy naród 
Vietnamu, zdobywszy w ciąż- 
kich walkach wolność, przedłoży 
należny rachunex swym dolych- 
czasowym ciemiężycielóm i o- 
prawcem. B. D, 


1494144490006504096060006060000006406006006000040006440000000006000000040006460000069000609446000600066000600090009066690646000 odda LLU MIUUUUNULNLU 


Gdy pociąg dojeżdżał do Łotnuwu, przed 


traktorzystów, kombajnerów 1 innych pra- 


sa zaliczyć należy wyhodowanie nowych cd= 


oczyma naszymi zażółciły się szerokie pola, 
pokryte chylącymi się pod podmuchem wia- 
tru łanami kłosów. 

Były to pola doświadczalne laboratorium 
selekcjonistów litewskich tu bowiem 
znajduje się Państwowy Ośrodek Selekcyj- 
no-Doświadczalny Ministerstwa Rolnictwa 
ZSRR. Tu wpływa się na cechy roślin, ho- 
duje się nowe odmiany pszenicy, żyta, ziem- 
niaków, traw pastewnych i wielu innych 
upraw. W ogromnym laboratorium rolni- 
czym niezmordowanie pracuje zespół selek- 
cjonistów litewskich, który w ol:resie wła- 
dzy radzieckiej pewnie stanął na nogach i 
zdążył już przynieść krajowi radzieckiemu 
n:ć mało korzyści, 

Na szczególną uwagę na terenie ośrodka 
zasługuje dwóch ludzi, którzy przebyli długą 
i trudną linię rozwojową: dyrektor - komu- 
nista Jonas Bułowas, który poświęcił ośrod- 
kowi 24 lata życia oraz wybitny specjal:sta 
w dziedzinie selekcj: kartofla, obecnie za- 
stępca dyrektora i kierownik naukowy, Ko- 
stas Beczius. 


W ciągu 22 lat, od roku 1922 do 1944 rol- 
ny ośrodek wyhodował 25 nowych odmian 


roślin, a w ciągu następnych 4 lat jeszcze 
około 30. 
Przedmiotem wytężonej pracy  laborato- 


rium są 42 odmiany pszenicy, żyta, jęczmie- 
nia, ziemniaków, traw pastewnych, lnu į :n- 
nych upraw. Prowadzi się badania nad kok- 
sagizem, słonecznikiem, soją, tytoniem, me- 
lonem, winoroślą. 


Przeszło 300 selekcjonistów. agronomów. 


cowników rolnych pracuje nad tym ważnym 
dziełem. 


Wydatną pomoc w tej pracy okazują no- 
woutworzone laboratoria: emtologii, fitopa- 
tologii, agrochemi:, technologii, rolnictwa. 
Bogate plony z pól doświadczalnych uprząta 
się przy pomocy traktorów, kombajnów i in- 
nych skomplikowanych maszyn rolniczych, 
którymi rząd radzieck: sowicie wyekwipował 
ośrodek w Łoótnuwie. (Przy sposobności war- 
to nadmienić, że w okresie władzy radziec- 
kiej pola doświadczalne powiększyły się 
50-krotnie i zajmują obecnie obszar 1.500 ha). 

Wiele lat temu Bułowas rozpoczął prace 
nad wyhodowaniem odmiany pszenicy, która 
mie ścieliłaby się po polu, co pozweliłoby na 
zastosowanie sprzętu mechanicznego. Ale 
komu potrzebna była taka praca? Na całej 
Litwie nie było w owym czasie ani jednego 
kombajnu. 

Bułowas wyhodował odmianę pszenicy o 
sztywnych, nie ścielących się łodygach. Wy= 
hódowana przezeń wspaniałą pszenica ozi- 
ma, „Pergale“, stoi murem, podczas gdy inne 
gatunki chylą się pod ciężarem kłosów. Przy 
nmiejętnej uprawie pszenica „Pergale” daje 
zbiór prawie 30 cetnarów z ha. 

Bułowas ma w swym dorobku naukowym 
wielo innych cennych odmian, którymi słusz- 
nie może się szczycić. Wiadomo powszechnie 
jak trudno jest wiązać snopy jęczmienia 
Długie, wąsate kłosy, ostre i kolczaste, któ- 
rymi tak łatwo podrapać ręce — nie nadają 
się na paszę dla bydła, ponieważ kaleczą 
gardziel. Da wsnantalrah asiaenieć Rułowa- 


mian jęczmienia o „wąsach* miękkich i de- 
likatnych, jak len. a + 

Nie dawno na moskiewsk:m rynku księ- 
garskim ukazała się praca, p. t. „Podręcznik 
aprobacji upraw rolniczych". Książka ta za- 
wiera pełną charakterystykę wszystkich od- 
mian zbóż, które zyskały sobie prawo oby= 
watelstwa na polach Związku Radzieckiego. 

w książce znajdujemy 9 pozycji z naste- 
pującą uwagą: — Wyhodowane w łotnuw= 
skim ośrodku selekcyjno - doświadczalnym. 


9 nowych odmian zapaszportowano na Lit- 
wie, a prawie drugie tyle nie doczekało się 
jeszcze wzmianki we wspomnianym zbiorku, 
ponieważ doszły one do pełnoletnośc: już po 
oddaniu książki do druku. Wyhodowane nowe 
odmiany pszenicy, żyta, jęczmienia i owsa, 
ziemniaków, grochu i traw pastewnych, ros= 
ną i dojrzewają na Litwie lepiej od inny:h. 
Czyż nie jest to imponujący dorobek? Doro- 
bek ten jest wynikiem ogromnej pracy i dłu- 
goletnich badań ludzi, uzbrojonych w przo- 
dujacą maukę miczurinowską, ludzi, którzy 
mogą służyć za wzór poświęcenia i miłośc: 
do swego narodu, 

Wielki kontynuator 
Timiriazew pisat: 

„Nieokrzesana i surowa jest przyróda, ala 
lub* ona pracę, lubi stwardniałe od pracy rę- 
ce. I jeśl: już zmuszona jest ujawnić swe ta- 
jemnice, to woli zrobić to dla tych, którzy 
okazują jej swe zainteresowanie". 

Praca selekcjonistów litewskich, miczuri= 


nowców, jest wymownym dowodem na po- 
parcie tej wspaniałej myśl: Timiriazowa. _ 


Darwina — Kiemen$ 
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Przed zakończeniem wymiany 


Zapoczątkowana zgodnie z u- 
chwałą II-go Plenum KC w dniu 15 
maja akcja wymiany legityma- 
cji partyjnych na terenie orga- 
nizacji łódzkiej doblega końca. Do 
dnią 1 sierpnia rb. objęte zostały: 
wydaniem legitymacji 564 organi 
zacje podstawowe, co stanowi 
71,1 procent, w stosunku do ogól 
nej liczby istniejących organizacji 
podstawowych. Można już na tej 
podstawie dokonać próby ogólnej 
oceny j wyciągnąć wnioski z do- 
tychczasowych doświadczeń. 

Na ogół biorąc akcja wymiany 
legitymacji przechodziła w Łodzi 
sprawnie, zgodnie z zaleceniami 
instrukcyjnymi. Na 37.334 obję- 
tych (według danych rb.) akcją 
wymiany zaledwie 7.500 towarzy- 
szy nie otrzymało jeszcze legity- 
macji, co spowodowane było w 
pierwszym rzędzie ogromnym na 
sileniem urlopów, jak również wy 
padkami choroby, wyjazdami służ 
bówymi lub brakiem dokumen} 
tacji partyjnej. Pewna chwilo- 
wa, choć krótkotrwała płynność 
członków, jaka zaznaczyła się w 
związku z gruntowną zmianą 
struktury partyjnej w Zarządzie 
Miejskim, Filmie Polskim i PSS- 
sie również utrudniła tam, ter- 
minowe wydanie legitymacji, 

Trzeba podkreślić, że zarówno 
zebrania przygotowawcze jak i 
zebrania, na których następowa- 
ło wręczenie legitymacji odznaczy 
ły się niemał 100 procentową 
frekwencją członków. Dyskusje 
na tych zebraniach wykazały, że 
towarzysze nie traktują wym'any 
legitymacyj partyjnych jako aktu 
mechanicznego, lecz odczuwają 
to jako wzmocnienie więzi ideo- 
logicznej ziparti W organiza- 
cjach podstawowych wzrosła dy- 
scyplina partyjna, zaś tam, gdzie 
istnieje znaczna przewaga kobiet, 
jak w ośrodku konfekcyjnym 
Nr 4 Dzielnicy Fabrycznej, PZPB 
Nr 1 dało się zauważyć wybitne 
uaktywnienie się towarzyszek w 
pracy partyjnej. ~ 

W wielu organizacjach podsta- 
wowych -po otrzymaniu legityma: 
cji towarzysze podejmowali uchwa 
ły całkowitego zaktywizowania 
swej organizacji = to znaczy ta 
kiej organizacji pracy partyjnej. 
przy której każdy członek partii 
będzie miał określone zadanie — 
lub też towarzysze składali zobo- 
wiązania produkcyjne. Tak np. 
w PZPW Nr 36 grupa towarzyszy 
z okazji otrzymania stałych legity 
macji PZPR zobowiązała s'ę pod- 
nieść pierwszy gatunek swej pro- 
dukcji z 83 do'86 procent. 

Wymiana legitymacji partyj- 
nych stała sią również momentem 
moebijizującym czujność partyjną 
swych towarzyszy, W momen- 
c'e wymiany legitymacji organiza 
cje oddzałowe usuwały z partii 
niektórych ludzi, jako elementy 
wrogie i obce klasowo. Ogółem 
z tych powodów 49 osób nie otrzy 
msło nowych legitymacji. partyj- 
nych. Wyrazem tej samej czuj- 
ności był fakt, że 8 towarzyszy 
ze wzzlędu na całkowity brak ak 
tywności i dyscypliny partyjnej 
zostało przeniesionych w stan kan 
dydatów. 


legitymacji partyjnych 
w organizacji łódzkiej PZPR 


nych Komitetów Dzielnicowych 
w związku z akcją wymiany le- 
gitymacji trzeba podkreślić, że 
dobrze zorganizowaną pracą wy* 
kazały się dzielnice: Widzew, Fa- 
bryczna, Staromiejska. Również 
dzielnice Śródmieście, Śródmiej- 
ska-Prawa, Górna i Ruda Pabia- 
nicka, dzięki sprawnie prowadzo 
nej akcji w najbliższych dniach 
zakończą wydawanie legitymacji. 

Najwięcej pod tym względem 
do zrobienia mają dzielnice Gór- 
na-Lewa, i Górna-Prawa. Słabe 
przygotowanie techniczno-organi- 
zacyjne, niedbałe rozplanowanie 
pracy, zbyt szczupła ilość wyty- 
powanych pełnomocników i brak 
dostatecznej kontroli ze strony Ko 
mitetu Dzielnicowego wpłynął, że 
Dzielnica Górna-Lewa opóźniła się 
w wymianie legitymacji pod tym 


względem pozostała w tyle za in- 
nymi Dzielnicami. Na Dzielnicy 
Górnej-Prawej kilku pełnomocni 
ków zaniedbało swe obowiązki, 
zaś na skutek słabej kontroli ich 
pracy, nie o tym nie wiedział Ko- 
mitet Dzielnicowy. 

W toku wymiany legitymacji 
dały się zaobserwować niekiedy 
wypadki niewłaściwego przepro- 
wadzania przez pełnomocników 
rozmów indywidualnych z człon- 
kami partii: Niektórzy pełńnomoc 
nicy przekształcili je w egzamin 
z zakresu ideologii marksistowj- 
skiej. Były również wypadki, że 
pelnomócnicy bez zebrania i de- 
cyzji organizacji podstawowej 
przenosili samowolnie towarzyszy 
z kandydatów na członków i od- 
wrotnie. W kilku organizacjach 
podstawowych jak np. Elektrow= 


ni Łódzkiej (na terenie Dzielnicy 
Śródmiejskiej-Lewej) organizacja 
podstawowa mechanicznie wręcz 
bez istotnego uzasadnienia prze- 
suwała kandydatów w szeregi sta 
łych członków partii. 

Dzięki szybkiemu spostrzeżeniu 
niedociągnięć i usterek w akcji 
wydawania legitymacji. partyj- 
nych zostały one natychmiast cał 
kowicie usunięte i począwszy od 
dnia 1 sierpnia akcja wymiany le 
gitymacji na terenie Łodzi posu- 
wa się znacznie sprawniej. Jest 
rzeczą już niewątpliwie pewną, 
że dzień 1 września na terenie or 
ganizacji łódzkiej zamknie tak do 
niosłą akcję wewnątrz partii. 
Wszyscy członkowie partii będą 
już mieli nowe legitymacje, legi 
tymacje Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, R. Sch. 


Współpraca dyrekcji z aktywem fabrycznym 


koniecznym warunkiem właściwej gospodarki 


Na progu planu sześcioletniego, w 0- 
kresie wzmożanej rozbudowy, Rząd i 
Partią zwracają wiee uwagi na budow 
nictwo mieszkaniowe. Na ten cel wyzna 
czane są póważne sumy, 


W Państwowych Zśkładach Przemy- 
słu Gumówego, Wytwórnia Nr 5 w Ło- 
dzi odczuwamy w znaczniejszym może 
rozmiarze aniżeli w innych zakłądach 
przemysłowych, brak mieszkań, który- 
mi Zakład móglby rozporzadzać dla przy 
dzielania ich robalnikom i pracownikom. 

Gbodzi tu nie tylko o brak mieszkań 
dla zatrudnionych już w naszych zakla 
dach pracowników i robotników. Trud- 
ność sytuacji pogłębia fakt, że właśnie 
z powodów mieszkaniawych nie jesteś 
my w stanie załrudnić w naszycirzakla- 
dach tych koniecznych dla produkcji a 
brakujących sił fachowych, które mo- 
głyby być skierowane do naszych zakła 
dów z innych okręgów przemysłu gu- 
mowego. 

Tak więc syłuacja mieszkaniowa na- 
szych zakładów jest podwójnie ciężka. 

Rząd, doceniając te nasze potrzeby. 
przyznał nam na rok bieżący sumę, 17 


milionów złotych na budowę domów, ; 


ewentualnie bioku robotniczego przy 
fabryce. € 

Jasne jest, że suma ta nie wystarczy 
na wzniesienie olbrzymiego bloku mie- 


szkaniowego. Jednak, gdyby połączyć 


nasze fundusze inwestycyjne z podob 
w w e 


Studenci-energetycy 
,adą na praktyki 
wakacy' ne 


do Czechostowzci 
Centralny Zarząd Energetyki wy- 
słał na -praktyki wakacyjne do Cza- 
chosłowacji 20 studentów wyższych 


uczelni technicznych. Są to słuchacze | 


politechniki warszawskiej, wrocław- 
skiej, śląskiej i łódzkiej, Akademii 
Górniczej oraz szkół inżynierskich w 
Szczecinie, .Foznaniu i Warszawie. 
Studenci odbywać będą praktyki 
w elektrowniach w Karwinie, Brunie, 
Trutnoviu i Pardubicach. Za wyko- 
nywane prace otrzymają oni oprócz 
utrzymania — wynagrodzenie pie- 


Jeśli chodzi o prace poszczegól niężne w wysokości 1.200 koron. 


Przodownicy 
w rolnictwie 


Nie tylko nasze fabryki chlubią 
się wybitnymi przodownikami pracy, 
posiada ich także nasze uspołecznio- 
ne rolnictwo. W dzisiejszym naszym 
xaciku „na froncie współzawodnic- 
'wa pracy* przedstawiamy przodow 
ników pracy z majątku państwowe- 
go Łućmierz, w powiecie łęczyckim. 
Wcoroczać! akcji żniwnej wyróż- 

nili się w lLućmierzu następują- 
cy robotnicy: tow. Stanisław Michal 
czewski, fornal. W ciggu żniw wy- 
rabiał niezmiennie 145 proceni dzien 
nej normy, wyróżniając się przy 
tym wybitną dokładnością pracy i 
poszuc'em obowiązku. W uznaniu 
esiagnieć produkcyjnych mianowany 
został obecnie włodarzem majątku. 

Tow. Hilary Kostyra pracuje jako 
fornal, -a równocześnie codziennie 
odwoż! mieko do mleczarni. Ta dodał 
kowa praca zabiera mu kilka godzin 
dziennie tak, że tow. Kostyra często 
kończy swoje zajęcia o godz. 10-ej 
wieczorem, Mimo to nie narzeka i w 
swoich codziennych zajęciach uzy- 
skuje przeciętnie 110 do 120 procent 
normy. 

Wiodarz tow. Jan Jóźwiak jest 


wybitnym szermierzem współzawod- 
nictwa pracy. On to nakłania robol- 
ników do podniesienia wydajności 
a równocześnie baczy na to, aby 
każdemu ze współzawodniczących 
obliczano dokładnie procenty wyko- 
nania normy i aby wszyscy robotni- 
cy byli systemialycznie informowani 
o nówych osiągnieciach i rekordach. 
Towarzyszowi Jóżwiakowi zawdzię- 
cza maj, Lućmierz szybki i racjonal- 
ny rozwój współzawodnictwa pracy. 
Wielką pomocą dła współzawodni 
czących robotników majątku Luć- 
mierz są maszyny starannie konsèr- 
wowańe i remontowane przez mi- 
chanika tow. Tadeusza Kwiatkow- 
skiego. Tow. Kwiatkowski p'eszu!o- 
wisie dba o powierzony ria park nia- 
szynowym, sam dając sobie ze wszy 
stkim doskonałe radę. Ilekroć adrni- 
nistracja majątku chce oddać jakąś 
maszynę do remontu w TOR, tow. 
Kwiatkowski oświadcza. że sam le- 
piej ją zreperuje, no i, jak dotych- 
czat, spełnia zawsze swe zobowiąza 
nia. Ostatnio tow. Kwiatkowski do- 
konał własnymi siłami generalnego 
remontu młGcarni, oszczędzając tym 
majątkowi 300 tys, złotych. 


nymi funduszami innych zakładów pra- 
cy w Łodzi — taki blok mieszkaniowy 
powstałby znacznie szybciej. 

W związku z powyższym należy kry- 
tycznie ocenić poczynione przez naszą 
Dyrekcję posunięcia w tej sprawie. Dy- 
rekcja, zarówno zdaniem orzanizacji 
podstawówej i Rady Zakładowej, jak i 
całej załogi, postąpiła niesłusznie, skie- 
rownjąc te uzyskane fundusze inwesty- 
cyjne do ZOR:u bez Uprzedniego poru: 
zumienia gie z rada Zakładową iorza 
nizacija podstawową, 

A przecież nie tylko w tak doniosłych 


sprawach, fak budownictwo mieszka: 
we dla robółników, alei w innych, 
mniej ważkich sprawach obowiązuje 


ścisła współpraca, obowiązuje współdzia 
lanie wszystideh współgospodarzy w za 
kładzie pracy. 

Spodziewać sie należy, że w przyszło 
ści tłyrekcja znajdzie. droge do współ- 
pracy z Radą Zakładowa i organiżacją 
partyjną, Wtedy niewatpliwie lepiej i z 


większym pożytkiem dla calej załogi 
będziemy gospodarzyć w naszym zakła 
dzie. 
J. Kozłowski 
Korespondent fabryczny „Głosu 
z ZZPG5, 


Międzynarodowa Organizacja... kidn 


Stany Zjednoczone są, jak wiadomo, krujem przemysłowym, przy czym 
obok gałęzi przemysłu, że tak powiem, normalnych, rozwinął się tam i prze- 


ZOSI 


dpperów 


mysl specyficznie amerykański o takich „branżach“ jak gangsterstwo (ban- 
dytyzm i rozbój), racketterstwo (szantaż i wymuszenie) i kidnapperstwo 
fporywanie dzieci celem wymuszenia sowiiego okupu). 


Tzw. IRO nie jest instytucją amerykańską. 


IRO to Międzynarodowa 


Organizacja Uchodźców, majęca się opiekować ludźmi, których wojna rzu- 
ciła na obczyznę, mająca ułatnciać przymusowym emigrantom powrót do Oj- 


(zyzny, 


je, iż para się ona handlem i przemysłem. 


Takie są zadania IRO, praktyka jednak tej „organizacji“ wykazu 


Handlem uchodźcami, których 


wyprzedaje za bezcen kapitalistom anglosaskim i południoworamerykańskim, 
oraz „przemysłem,, o którym wyżej pisaliśmy, 

Oto w dniach ostatnich podobało się działaczom „społecznym* „Między- 
narodowej Organizacji Uchodźców” zabawić się właśnie, w kidnapperów, 
Wybradli mianowicie 150 dzieci polskich, przebywających na emigracji w 


Tanganice, aby je wywieźć do Konady. 


Nie chodzi tutaj nawet o wymu- 


szenie okupu, co jest celem „zwykłych” kidnapperów, chodzi tu o małpią 
złośliwość, o kontynuowanie hitlerowskiej tradycji „łapanek*, o tworzenie 


kadr „białych murzynów" dla kanadyjskich eksploatatorów.., 
rzy bowiem z IRO dzialają przede wszystkim z 


re mają dźwięk — dolara. 


Kidnappe- 
„pobudel: ideowych", któ: 


Jeśli chodzi o „działalność opiekuńczą”, porywacze z „Międzynarodowej 


Organizacji Uchodźców” liczą widać na względy, 
„gangsterzy w Stanach Zjednoczonych, 


rozwiać te ich zbrodnicze złudzenia. r 
i aby położyć kres kryminalnym praktykom za 


nie posiada dość silnej ręki, 


jnkimi cieszą się zwykli 
liczą — na bezkarność. Należałoby 
W prawdzie prawo międzynarodowe 


parawanem „organizacji uchodźczej”, istnieje jednak opinia publiczna świa: 


tn 


leczeństwa. 


Głos tej opinii napewno nie przejdzie do porządku dziennego nad 
płaczem polskich dzieci, które bandycką swawola międzynarodowych kid- 
napperów skazuje na głód, nędze, niewolę i poni 
z faktycznym przeznaczeniem IRO — umożliwić 


poniewierkę, miast — zgodnie 
im powrót do budującej 


nowe życie Ojczyzny, gdzie czeka je troskliwa opieka rządu ludowego i spo- 


E. Tam 


Walka o jakość w PZZPP Nr 2 


Narady techniczne usuwają niedamagania zakładów 


Ostatnia narada techniczna w 
PZZPP Nr. 2 miała burzliwy prze- 
bieg, Wszystkim już wiadome były 
wyniki pracy zakładów za ubiegłe 
półrocze. Wprawdzie plan, wynika- 
jący z powziętych przez załogę zo- 
bowiązań wykonano w 116,2 pro- 
centach, lecz jakość wyrażała się 
zaledwie cyfrą 53,3 procent pierw- 
szego gatunku w pończochach je- 


dwabnych, w bawełnianych zaś 82,5 
procent pierwszego gatunku. Na o- 
statniej naradzie technicznej załoga 
przeprowadziła dokładne rozrachun 
ki, aby przekonać się, co zostało po 
czynione dla naprawienia sytuacji 
i w jakim stopniu udało się to już 
osiągnąć. Ponieważ pończochy ba- 
wełniane tak zwane „patentki”, sta 
nowią tówar eksportowy, załoga 


Odznaczona Krzyżem Zasługi 
Helena Witczak z PZPJG Nr 1 


— OW, 
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W obszernej sali pelno stołów, zarzu 
corych materiałem i dywanami. Pochy- 


już nie przepuszczą go dalej. A trze- 
ba wiedzieć, że cerowaczki, to niclada 
mistrzynie. Umieją sobie poradzić że 
zrywem i z grubym wątkiem i z inny- 
mi błędami, jakie zrobił tkacz. 

Oczywiście, że nie jest to praca la- 
iwa. Trzeba mozolnie wypruwać każdą 
nitkę i cerować tax, żeby nie pozostało 
znaku w towarze. Od umiejętności ce- 
rowaczek zależy w dużej mierze „pri- 
ma" zakładów, dlatego też muszą to 
być siły naprawdę dobrze wykwalifi- 
kowane. 

W PZPJG Nr 1 nie brak cerowaczek, 
będących prawdziwymi artystkami w 
swym zawodzie, ale gdy spytać o naj- 
lepszą, to każdy powie bez chwili na- 


mysłu: Helena Witezakowa. 

Odnajdujemy ją w chwili, gdy usu- 
wa jakiś gruby wątek, a na jego miej- 
sce misternie przeciąga cienką nitkę. 

— Widzicie, jak się „fabrykuje” pri- 
mę, śmieje się do nas, odkładając na 
chwiię robotę. — Lubię swą pracę, gdyż 
wiem, że można przysporzyć wiele ko- 
rzyści, wykonując ja uważnie i do- 
kładnie, Wiem również, że każda umie- 
jętnie wycerowana sztuka towaru — to 
Paa procent pierwszego gałunku 
w produkcji naszych zakładów. Podob- 
mie fw dywanach zdarzają się często 
błędy. 

Tow. Wiłezakowa rozpościera na sto 
ie pięsny dywan, grający calą gamą 
barw. Nielachowiec nie spostrzeże w 
nim żadnych usterek. Ale tow, Wilcza- 
kowa szybko przebiega wzrokiem całą 
jego powierzchnię i odrazu pokazuje: 
Tutaj trzeba zacerować, i tu, i du. 1 bę- 
dzie połem „pierwsza klasa". 


Taką" „pierwszą: klasę" produkuje ca- 
ły zespół tow. Witczakowej. słusznie 
cieszący się opinią najlepszego z cero- 
walni PZPJG Nr 1. Nie otrzymuje on 
nigdy reklamacji o przepuszczenie błę- 
du lub niedbałe naprawienie go. Nic 
dziwnego więc, że kierowniczka tego 
zespołu w uznaniu za pracę zawodową 
i społeczną została odznaczona w dniu 
22 lipca Brązowym Krzyżem Zasługi. 

— Opowiedzcie nam coś o sobie — 
prosimy tow. Witczakowa. 

— Nie ciekawego — mówi w odpo- 
wiedzi Ot, po prostu praca w fabryce, 
dom, dzieci, Ważne jest, że wychowa- 
łam już dwie dorosłe córy, z których 
jedna jest nauczycie!ką w Legnicy, dru 
ga zaś pracuje razem ze mną, nawet w 
moim zespole, 

Najważniejsze zaś jest ło, że pracu- 
jemy obecnie w wanej Polsce, dia do- 
bra calego społeczeństwa. 

M.S. 


Nasi korespondenci fabryczni piszą: 


Zwiedzamy 


Wczesnym rankiem niedzielnym pra- 
cownicy Zakładów Sprzetu Transporto- 
wego Ne 4 wyjechali do Warszawy w 
celu zwiedzenia trasy W=Z. 

Punktualnie o godzinie 6.30 podjecha 
ły dwa wielkie samochody ciężarowe i 
wesoła gromada robotnie i robotników 
załadowała się na nie wraz z wypchany 
mi plecakami, paczkami no i — przede 


wszystkim = nieodstępnym „złotym 
humorem”. 
Samochody ruszyły. Za kilka- już 


chwil zniknęły nam z oczu ostalnie ko- 
miny naszej kochanej robotniczej Ło- 
dzi. W miarę zbliżania się da Warszawy 
wesoły nastrój ustępuje miejsca powa- 
dze i zaciekawieniu. Wielu przecież na- 
szych robotników nie wyjeżdżało z Ło- 
dzi dalej jak do Łagiewnik, Chełmów 


Wieś bez opieki 


W powiecie piotrkowskim w gminie 
Bogusławice, znajduje się wieś Ży- 
wocin, licząca około 400 mieszkań- 
ców. Wieś tę i jej mieszkańców znam 
już przeszło 30 lat. Kiedy w ubiegłym 
miesiącu spędziłem tam kilka dni pód- 
czas urlopu, zauważyłem, że w po- 
równaniu z innymi wsiami, pozostała 
ona bardzo w tyle pod względem 
kulturalno-oświatowym i organizacyj- 
nym. Śmiało można powiedzieć, że 
wieś ta leży odłogiem. Odcięta od 
świata, zapomniana i pozostawiona 
włosnym siłom z jej bolączkami i kło- 
potami. Poważny procent tutejszej 
młodzieży nie wie, co znaczy kulto- 
ralna rozrywka lub praca społeczna, 
brak jej szerszego oddechu, oddechu 
postabu, który tak ożywia inne wsie, 


| E + ABB 
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ają się nad nimi gladko uczęsone gho- 

wy kobiet. Przegiądają dokladnie tka- 

ning, a skoro tylko zauważą jakiś bląd, 


mające stałą łączność z miastem za 
pośrednictwem ekip robotniczych. 

Znojduje się tu wprawdzie tereno- 
wa organizacja partyjna, licząca 7 
członków, ale — jak twierdzą sami 
towarzysze — nie jest ona w stanie 
bez pomocy miasta i ekip łącznościo- 
wych rozwinąć szerszej działalności 
kulturalno = oświatowej ani usunąć 
najdolkliwszych bolączek. 

Piszę tę korespondencję w porozu- 
mieniu ze starymi tcwarzyszami, mie- 
szkańcami fej wsi — tów. tow. Józe- 
fem Kamockim i Szymonem Bąkiem, 
którzy apelują do łódzkich załóg fa- 
brycznych, aby  zdinieresowały się 
ich wsią i nawiązali z nią kontakt. 

W. Latocha 
Korespondent fabryczny „Głosu” 


Warszawę 


lub Kolumny, a wielu też nie oglądało 
jeszcze stolicy. W pewnei chwili po- 
wstaje w samochodach poruszenie. To 
pierwsze domy Warszawy; wjeżdżamy 
w przedmieście. Rozciągające się doko- 
la ślady zniszczeń wywołują wslrząsa- 
jące wrażenie. 

— O! a co to za most? — słychać w 
pewnej chwili. Ktoś krzyknał: „To tra- 
są W=Z*. Samochody stanęły. Wszy- 
scy cisną się, zeskakują i stają, jak o!- 
śnieni. Po chwilowym oszołemienii wy 
bucha niczym nie dający się stłumić en- 
tuz jazm. 

Każdy chciałby dotknać palcami, każ 
dy chciałby wszystko wchłonąć wzro- 
kięm. Olbrzymie zainteresowanie wy- 
wolują ruchome schody. Idziemy! Oto 
schody, o których tyle słyszeliśmy i 
czytaliśmy. Robotnicy. goraczkują się. 
Każdy chce się przejechać. Padają py- 
tania, klo i jak je skonstruował? Sta- 
rzy robotnicy dzielą się uwagami, kiwa- 
ją głowami z podziwem i żywo rozpra- 
wiają między sobą. 

Dzień jednak okazuje się zbyt krótki, 
aby wszystko obejrzeć. Po zwiedzeniu 
Muzeum Narodowego Wojska Polskiego 
budowy Centralnego Domu PZPR zbie- 
ramy się do odjazdu. 


W drodze powrotnej cały czas roz- 
brzmiewają gorące dyskusje. Wyciecz- 
kowicze dzielą się wspóinie przeżycia- 
mi, mówig o Warszawie, o Polsce i 
Związku Radzieckim. mówia o rozbu- 
dowującym się przemyśle. o zjednocze- 
niu Klasy Rohotniczej, mówią też o an- 
tyludowej polityce Watykanu i odbudo- 
wujących się w Polsce kościołach. 

Późnym wieczorem wróciliśmy do Łó- 
dzi pełni wrażeń, nowych sił oraz otu- 
chy zaczerpniętej tam, przy trasie 
WZ. 

M. Pietrzak 

Korespondent fabryczny z Zakładów 

Sprzętu Transportowego nr 4 


PZZPEP Nr 2, położyła największy 
nacisk na uzyskan:e najlepszej ja- 
kości produkcji w tym właśnie asor 


tymencie. Bynajmniej jednak nie za. 


niedbuje sprawy produkcji poń- 
czoch jedwabnych. Rynek wewnę- 
trzny również musi otrzymać towar 
bez skaz i braków. 

O tym wszystkim mówiono wła” 
śnie na naradzie. Wspólnymi siła- 
m: opracowano nowe, lepsze od do- 
tychczasowych metody pracy. Na 
pierwszym miejscu postawiono za- 
gadnienie kontroli technicznej, nze 
stojącej dotychczas na właściwym 
poziomie. Towar należy kontrolo- 
wać jeszcze wówczas gdy znajduje 
się na maszynie, aby ewentualny 
błąd można było odrazu naprawić, 
W tym celu inspektor techniczny za 
kładów musi częściej przebywać na 
salach produkcyjnych, podobnie bra 
karze winni ściślej powiązać swą 
pracę z pracą robotników, Zajęcie 
ich nie może ograniczać się tylko 
do klesyfikowania towaru ale winni 
oni przede wszystkim oddziaływaż 
na robotników w sensie wychowaw 
czym, to znaczy odnajdywać tych, 
którzy wyprodukowal! towar z błę- 
dami, zbadać przyczynę tych błę= 
dów i wytłumaczyć robotnikowi, w 
jaki sposób ma ich unikać w przy- 
szłości. 

Poza tym uczestnicy 
stanowili jak 


narady po- 
najczęściej organ'zd= 
wać odprawy techniczna, wytwór- 
cze i zebrania przodowników przcy, 
aby oddziaływąć na jak najszersze 
masy robotników, zatrudnionych w 
zakładach „dwójki”. 


Na porządku dziennym stanęła 
także sprawa współzawodnictwa. 
Wprawdzie -w ostatnich. miesiącach 
objęło ono 41 procent załogi, co w 
porównaniu do 18 procent uczestni- 
czących we współzawodn:ctwie w 
pierwszym kwartale, jest poważ- 
nym sukcesem, niemniej jednak 
ruch ten należy obecnie pogłębić, i 
zwrócić go przede wszystkim na 
„tory jakościowe“, 

„W ostatnim miesiącu uwydatn:ży 
się wyrażne oznaki, że Tcvotnicy 
PZZPP Nr 2. zabrali się solidniej do 
pracy w myśl postanowień narady 
technicznej z ubiegłego miesiąca, 
która pierwsza zasygnalizowała ka- 
tastrofalnie miski procent primy. 
Okazało się, że właśnie dzięki zasto 
sowaniu zaleceń, jakie omawiano 
jeszcze raz na sierpniowej naradzie 
technicznej, udało się osiągnąć w 
produkcji pończoch jedwabnych 70 
procent pierwszego gatunku, w ba- 
wełnianych zaś 87 procent. Chodzi 
więc obecnie o to, aby wynik: łe nie 
okazały się jednorazowym zrywem, 
lecz by trwały nadal wysiłki ku 
podniesieniu procentu primy za- 
równo w jedwabiu, jak i w ba- 
wełnie. 


Dlatego też słusznie sprawy te zo 
stały postawione tak ostro na na- 
radzie i słusznie zobowiązano całą 
załogę do podporządkowania się 
wszystkim zalecśniom uchwalonym 
przez aktyw związkowy i partyjny, 
oraz personel techniczny, 

Mamy nadzieję, że załoga PZZPP 
Nr 2, dobrze zrozum:ała, jakie na 
niej ciążą obowiązki, i w bieżącym 
półroczu walczyć będzie o uzyska= 
nie najwyższej jakości w swej pro- 
dukcji, M. 8. 


glu 


Od Arkadii do — 


Kilka 


kilometrów za Łowi- | norblinowskim, zwiedzają domek 


czem, tuż przy szosie prowadzącej Gotycki i Dom Murgrabiego, wcho 
do Skierniewic, znajduje się pięk- | dzą do Jaskini Sybylli i prze vija 
ny, stary park, u którego wejścia | ją się pod łukiem kamiennym... 


widnieje „tajemniczy“ napis: Ar- 
kadia, 
„Arkadia? 
Tak jest, Arkadią zwała się ongiś 
skalista, uboga, nie wyróżniająca 
się niczym osobliwym kraina na 
półwyspie Peleponeskim, Podoba- 
ło się atoli znakomitemu poecie 
rzymskiemu, Wergiliuszowi, uczy- 


nić z niej — wbrew geograficznej joie“ 


Podziwiają osobliwości Arkadii, 
jedynego w swoim rodzaju zańyt 


To „coś“ greckiego? ku architektury ogrodowej w- Po! 


sce i jednego z najbardziej osobli 
wych parków w całej Europie, 
lecz uśmiechają się ironicznie gdy 
im się tłumaczy sens cudzoziem 
skich napisów, wyrytych na zabyt 
kach „ustronia* Celui, qui seme 
dans les pleurs, recueille dans la 
— „Kto sieje wśród łez, zbie 


i historycznej rzeczywistości — | rą w radości" — „M* in rolo a! 
kraj wymarzonego szczęścia oraz | trui per ritrovar me stessa“ — 
idealnego piękna i.. tak już zosta- | „Odbiegam od drugich, by z**'5żć 


ło: 
literatury świata. W utworach 
Bocacia (,Ameto* — 1341), San- 


fikcja Arkadii przechodzi do | siebie samego“ — lub „L'esperun 


ce nourrit une Chimere et la vie 
s' écoule“ — „Nadzieja karmi Chi 


nazzary („Arcadia* — 1502), Tor- | merę, a życie upływa”... 


quato Tassa („Aminta* — 1572), 
Cervantesa 
Lope de Vegi („„Arcadia* — 1589), 
d'Urfć'a („L'Astróe' — 1627) itd. 


Myślą sobie: kłamliwe i bałamut 


(„Galatea* — 1585), | ne to hasła. Jeśli bowiem zbiera 


my dziś w radości, to dlatego, że 
i w radości siejemy. I eprawdą 
jest, że człowiek znajduje samego 


Arkadia występuje jako „ojczyzna | siebie, odbiegając od innych, Bez 


idylli sielanki”, 
fantazji, raj na ziemi. 


Zwłaszcza do wielkiego znacze- | znajduje”, 


nia dochodzi Arkadia w 
XVIII, w epoce głoszącego „po- 
wrót do natury“ filozofa i pisarza 


wieku | któżby budował na niej życie, 


kraina marzeń i | więzi społecznej, bez solidarności 


ludowej i międzynarodowej, czio 
wiek się właśnie sam gubi, a nie 
A z tą Chimerą — 
a 
zwłaszczą czekał aż mu życie nā 
złudzeniach upłynie? 

A gdy grupce wczasowiczów nie 


Jana Jakuba Rousseau. Pod wpły- | dzielnych z robotniczej Łodzi, sie 
wem tej teórii panie i panowie, | dzących opodal bramy kamiennej 


których oglądaliśmy niedawno na 
scenie łódzkiego Teatru WP 
schillerowskich „Skotopaskach 
nadwiślańskich* („Kram z piosen 
kami“) — odwracają się od rze- 
czywistości, aby się przenieść my- 
ślą do „pierwotnej, pasterskiej 
szczęśliwości". Wyrastają wów- 
czas liczne rezydencje wiejskie, 
powstają romantyczne ogrody i 
parki, rodzą się „arkadie paster- 
skie", zakwita idylliczna pseudo- 
ludnoś*. 
* 


„Arkadyjskie siedziby”, jakie 
powstały w Polsce za czasów „kró 
la Stasia“ (Łazienki Królewskie, 
Mokotów ks. marszałkowej Lu- 
bomirskiej, Królikarnia Thomatisa, 
Kaskada na Marymoncie, Puławy 
Czartoryskiej, słynna Zofiówka” 
Szczesnego Potockiego i td.) — 
odbierają sen romantycznej ks, 
Helenie Radziwiłłowej, pani na 
podłowiekim Nieborowie, 
też „musi” założyć na terenie 
swych dóbr ogród fantastyszny na 
wzór Puław, samotnię idylliczno* 
sielankową na wzór Zofiówki. Wy 
bór pada na wieś “urie, którą 
księżna „wyłuniła” w drodze za 
miany z rak chciwej Kapituły Ło 
wickiej. Tu w r. 1778 nad brzega 
mi obecnej Skierniewki a wśród 
piasków i błotka, fantazja znudzo 
nej i uciekającej od rzeczywisto 
ści życiowej arystokratki buduje 
piękny ogród „z wijącymi się 
ścieżkami, niespodziewanymi widó 


kami i malowniczymi grupami 
drzew i krzewów”. 
Pod okiem księżnej — wznosi 


się w Arkadii „świątynie, “rzy 
bytki, wystawy „mieszkania paste 
rzy z zagrodami dła kóz, Studnie, 
furtki i kamienne ławki”, 


W r. 1781 powstaje „cudowne je 
zioro”, w 1783 staje w parku pięk 
na świątynia Diany, ozdobiora 
przez Norblińa wspaniałym plafo 
nem. W latach 1800—1815 „zaopa 
trzono“ Arkadię w Domek Gbtyt 
ki z Jaskiną Sybilli, Dom Murgra 
biego, chatkę „legendarnej pary 
pasterzy greckich” Filemona i Bau 
cydy, Przybytek Arcykapłana, Gro 
bowiec na Wyspie "Topolowej, 
Cyrk, Amfiteatr, Grobowiec Zhi 
dzeń i Domek Szwajcarski, 

Tak oto księżna-pani — niebyle 
jakim sumptem, w ciągu bezmała 
czterdziestu kiłku lat życia 
stworzyła sobie oderwany „od 
zgiełku codziennego życia” sielanko 
wy światek, który—w okresie roz 
biorów i w smutnych porozbioro 
wych czasach — miał ją „nasira 
jać” elegijnie i idyllicznie, miał 
służyć jako miejsce beztroskiej 
rozrywki i uciesznych festynów, 
tzw. fegates galantes, 

! > 
171 lat mija od założenia podło 
wickiej „arkadii pasterskiej”. „Sa 
motne romantyczne „ustronie* 7a 
możnej arystokratki przestało być 
od stycznia 1945 roku niedostęp 
nym „dla gminu* ustroniem, 

Chodzą sobie swobodnie po pięk 
nym, blisko 30-te hektarowym 
parku robotnicy i chłopi, oglida 
ją święcącą wśród zieleni świąty 


t 


lelapem 


I onał 


dawnego Cyrku, opowiadamy o po 
chodzeniu nazwy parku: o mitycz 
nej Arkadii, kraju fikcji i fania 
stycznych złudzeń: 

— Bujać to my a nie nas! — 
odpowiadają zgoła nie „w stylu" 
memuarów ks, Heleny Radziwiłło 
wej. — Nie rozmyślaniem o nie- 
bieskich migdałach į wzdychaniem 
do dawnych „dobrych* czasów 


W-Z 


szczęście i piękno ludzkie się budu | piękny pomnik przeszłości”, wy 
je, ale wytrwałą pracą, wysiłkiem | jeżdżają zaraz na wyścigi z cutu 


rąk i głowy! 


zjastycznymi opowiadaniami o .., 


I chwaląc, owszem, z zapałem, | Trasie W—Z, 


zabytki Arkadii jako „szacowny i 


Stef, 


a 0 
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Nowe obszary winnej latorośli 


Winnice w Zagłębiu Don'eckim 


Jeszcze niedawno Uważano, że 
krzew winny nie przyjmie się w Zo- 
głębiu Donieckim i nie będzie owo- 
cowół, Ocecnie pogląd ten został 
całkowicie obalony. We- wszysikich 
rejonach obwodu stalińskiego zało: 
żono już winnice. W kołchozach. jed 
nego, tylko rejonu: staromiinowskiego 
winrice zajmują obszar 131 hskta- 
rów. Wszystkie ona są w doskóno- 
łym stanie, co pozwóla spodziewać 
się dobrych plonów. 

Brygada Włodzimierza  llesza, w 
kołchozie „Krasnyj Pachar, rejonu 
oląińskiego, zebrała w roku zesze 
łym po 100 cetnarów winogron z ho. 
Uprawa winogron: przyniosła kolcho- 
zowi 300.000 rubli dochody. 

Uprawa winnic w obwodzie stali- 


nowskim prowadzona jest na pod- 
stawach naukowych. Istnieje tu spec- 
jalna stacja naukowo-bodawcza, któ 
ro kolekcjonuje nojlepiej owocujące 
krzewy Winne, przystosowane do 


miejszowych warunków. Próbom pod 
dana. 100 gatunków. krzewów. wine 
nych, otrzymonych z Krymu, Armanii, 
znad Donu i z Kaukazu. Obsschia 
Zagłębia Donieckie rozporządza |vż 
dostateczną ilością wiasnych rozsad. 


—— z ES 


NOWE INSTYTUTY 

W różnych okazach Związku Ra- 
dzieckiegó otwiera sią w tym roku 
przeszło 30 nowych lnstylutów, W 
Jużno-Sazhalińsku orwarty -zosłanis 
irztyłut nauczycielski. Redzie to pir 
wszy wyższy zakład naukówy na 
Śachalinio, Fiarwszy instytut novczy” 
cielski otwarto równiż w Gorno* 
Abajskim obwodzie auionam:cznym. 

Instytuty nauczycielskie stworzono 
również w Woroszyłowsku, Komoror 
wie, Wyborgu, Aczyńsku, Kanaszy „I 
w innych miostach kraju 

W Riazoniu otwarto Instytut Ro!ni- 
czy im. Kostyczowa. W Leningradzie 
powstała Arodemia Marynarki. 


Teatry polskie 


na nowej drodze 


Przed nadchodzącym sezonem artystycznym 


Zbliżający się nowy sezon teatral 
ny będzie się pod wieloma względami 
różnić od wszystkich ubiegłych sezo- 
nów artystycznych w Polsce Odro- 
dznnej. 


ZMIANY ORGANIZACYJNE 


ddawna zapowiadana zmiana struk- 
tury oragnizacy inet teatrów nusta 
pi właśnie w okresie bieżącego sezo- 
nu. Z dniem 1 stycznia 1950 roku wszy 
stkie teatry w Polsce zostana ostatecz- 
nie upaństwowione. Państwo ujmie w 
swe ręce organizację teatrów, fundusze 
oraz określi politykę repertuarową. Za- 
rząd Teatrów przejmie — powstała 
przy Ministerstwie Kultury I Sztuki — 
Generalna Dyrekcja Przedsiębiarstw Ar- 
tystycznych i Rozrywkowych. 
W takiefisytuacji tradycyjny termin 
rozpoczęcia sezonu teatralnego z dniem 


l września, ulegnie zmianie. Sezon 
przedsiębiorstw artystycznych rożpoczy 
nać się będzie wraz z rokiem budźeto- 
wym — | stycznia, a kończyć — 31 gru 
dnia. 
FESTIVAL SZTUK ROSYJSKICH 

0 I RADZIECKICH 

kres od września do końca 1949 r. 
będzie z konieczności okresem przej- 
ściowym w naszym życiu teatralnym. 
Mimo to jednak repertuar przewidzia- 
ny: na ton okres jest bardzo bogaty: Na 
pierwszym miejscu wymienić należy 
wielki festival sztuk rosyiskich i radziec 
kich. Wezmą w nim udział wszystkie 
teatry w kraju, Wystawią one w okre- 
sie października — listopada, fj. w cza- 
sie trwania Miesiąca Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej sztuki klasyków rosyjskich 
oraz współczesnych pisarzy i dramatur- 
gów radzieckich. Zakończenie festivalu 


odbędzie się w Warszawie, gdzie ujrzy 


my 12 zespołów, wyelimiinowanych 
przez jury fostivałowe, walczących o 
pierwszeństwo. 


że dwie sztuki o Puszkniie — „Ostatnie 
dni* — Bułhakowa i Paustowskiego — 
„Nasz współczesny”. Dzieki festivalowi 
wszystkie wymienione sztuki znajdą się 


Szłuk( pisarzy rosyjskich i radziec-) już na stałe w naszym repertuarze. 


kich nie są u nas w Pojsce jeszcze do- 
statecznie znane. W naszym dorobku 
repertuarowym mamy- zaledwie kilka u- 
tworów klasyków rosyjskich i niewiele 
sztuk współczesnego reperluaru drama- 
turgii radzieckiej. Festival wniesie na 
nasze sceny nie tylko utwory, Gogola, 
Ostrowskiego, Czechowa. Gorkiego, ale 
wprowadzi także sztuki obrazujące prze 
życia i pracę ludzi państwa socjalisiycz 
nego. Zobaczymy więc na naszych sce 
nach „Młodą Gwardię* Fediejewa, „Mo 
skiewski charakter* — Solronowa, „Cii 
dzy cień“ — Simonowa, „Makar Dubro 
wa“ — Korniejczuka i wiele innych. W 
programie festivalowym znajdą się tak 


BUDUJEMY NOWĄ WARSZAWĘ 


Filharmonia powstaje z gruzów. — Szybko się wznosi Centralny Dom. Rekordowe budownictwo 


Warszawa, w sierpniu. 

W. spalonym. „gmachu Filharmonii 
przy Dł. Jasnej trwa od 3-ch tygodni 
usuwanie gruzu, będące pierwszym 
odbudowy tej zasłużonej 
placówki muzycznej w stolicy. Sto- 
sownie do projektu inż. E. Szparkow 
skiego, front nowej Filharmonii znaj- 
dzie się cbecnie od strony ul. Siën- 
kiewicza. Tu też rozpoczęto odgru- 
zowanie. Narazie usuwa się gruz z 
sąsiedniej posesji, rozbisra część za- 
grożonego muru i oczyszcza piwni+ 
ce i stropy. Mury dawnej soli kon- 


certowej da się w całości zacho- 
wać. 
= © + 
Przy ul. Rakowieckiej rozpoczęło 


budowę wielkiego gmachu, przezna- 
czonego na pracownie, laboratoria 
i biura Państwowego Instytutu Geo- 
logicznego. Nowy gmach będzie 
miał 7 koncygnacji nadziemnych i 2 
podziemne, gdzie znajdzie się sp2 
cjalna studnia do badań sejsmicz- 
nych. Ze względu na głębokość wy- 
kopów, grunt poddany  będzia 
wzmocnieniu przy pomocy zastrzy- 
ków cementowych metodą profeso- 
ra Politechniki Gdańskiej, inż. Cebar- 
towicza. W bieżącym roku wykona- 
ne będą wszystkie wykopy i funda- 
menty pierwszej kondygnacji pòd- 


ziemnej. Zakończenie całości budo: 
wy projektewone jest na jesisń 1950 
roku, > 
 * © + 
Budowa wielkich bloków gmachu 
PZPR przy zbiegu Nowego Światu 
i al. Jerozolimskich posuwa się w 


szybkim tempie. Największe skrzy: 


dło od strony Nowego Światu znaj- 
duje się już pod dachem i ma cal- 
kowicie ukończoną zewnętrzną. obv- 
dowę . żęlbajowego, szkieletu. Coraz 
wyżej 
od 


wznoszą się również mury 
strony Muzeum Narodowego. 


Odbudowa kościoła św. Aleksandra na pl. Trzech Krzyży w Warszawie 


W trakcie kełonowania znajduje się 
tu „strap. nad „ostatnim, „piątym -pię- 
trem. Wktóice rozpocznie się beto: 
nowanie rptucleitygo stropu nad 
przęświtem od ol. Jerozolimskich. 
Siron, nod kiśrym wznosić sią będźiż 
5 pięter środkowego bloku, opierać 
się będzia na kilkunastu. filarach, 
między którymi widoczny bądzie ca- 
ły dziedziniec. Równocześnie prowa- 
dzone jest zakładanie fundamentów 
czwartego skrzydła, zamykającego 
teren Centralnego Domu Zjednoczo- 
nej Partii ad strony południowej. Ro- 
boty tu są szczególnie uciążliwe zs 
względu nu słaby grunt 

* 2 * 


Na Murenowie w osiedlu ZOR i 
na Mokotowie w osiedlu WSM, oro- 
wadzona jest budowa dwóch trzy- 
piętrowych domów, które dzięki: spe- 
cćjalnej organizacji robót mają być 
ukończone w rekordowym czosie 30 
dni. Do procy stanęły tu najlspszź 
zespoły murarskie, złożone z przo- 
downików procy. Jest to ekspery- 
mentalna budowa szybkościowa, z3- 
Inicjowana przez Ministerstwo Bu- 
dównictwao. Roboty przez cały czas 
są dozorowane przez rzeczóznaw- 
ców, a wszysikia spostrzeżenia skru- 
pulatnie nótewane. Zebrany materiał 
posłuży do. opracowania racjonal- 
nej mełody szybkiej budowy domów, 


Po czteroletniej intensywnej akcji 
wydawniczej nasz rynek. księgarski 
przedstawia się już na prawdę impo 
nująco. Rośnie tempo wydawnictw 
książkowych. Porównowcze zestawie- 
nia statystyczne wykazują, że w cią 
gu tego krótkiego okresu czasu wyda 
liśmy już więcej książek, niż w całym 
okresie międzywojennym. Rosną rów- 
nież nakłady książek. Podcza gdy 
dawniej najwyższa cyfra nakładu 
sięgała trzech lub pięciu tysięcy — 
dziś drukujemy nakłady w ilości prze 
ciętnie po 15 — 25 tysięcy, a niektó 
re pozycje wydawane sa nawet w 
nakładach, przekraczających sto ty- 
sięcy egzemplarzy, 

Głód książki — spowodowany wy 
niszczeniem naszych bibliotek przez 
barbarzyńców hitlerowskich otwiera 
przed naszymi instytucjami wydawni- 
czymi nowe szerokie horyzonty. Książ 
ki sq poszukiwone, książek jest wciąż 
mało, choć na przykład „Książka i 
Wiedza” wydają już czisiaj dziennie 
po trzy: tytuły: I to: jakich książek! 

W tej szeroko zakrojonej akcji wy 
dawniczej trofiają się jednak często 
nieprzyjemne zgrzyty. W witrynach 
księgarskich ukozuje się od czasu do 
czasu książka, na którą szkoda. po 
prostu papieru i pracy drukarskiej, 
lub toka, która jest wręcz szkodliwa, 
której ukazanie się trudno nazwać 
inaczej, niż skandalem... 

leży oto przed nami „dzieło” Ta- 
deusza Maieckiego, dyplomowanego 
inżyniera-rolnika, wydane bardzo stu 
rannie przeż Zarząd Główny Ziedno 
czenia Towarzystw Opieki nad Zwie- 
rzętami. Książka nosi tytuł „Ochrona 


;, zwierząt w Polsce”, 


Autor w bardzo sprytny sposób za 


nie Diany z przepieknym plafonem dedykował to „dzieło” całemu Rządo 


ppl 
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wi Rzplitej in corpore, z wyliczeńiem 
wszystkich tytułów. Chodziło tu wido 
cznie o-to, by pierwsza strona książ- 
ki, pełna nezwisk kierowniczych oso- 
bistości noszego życia państwowego, 
przysłoniła obrzydliwą treść pozosta- 
łych 250! stron. 

Sądziliśmy, że będzie to dzieło fa- 
chowe. Jeko notoryczni przyjaciele 
zwierząt postanowiliśmy zaintereso- 
wać się tą książką. Niestety czytając 
ją — przecieramy oczy. 

Autor zaczyna „ab ovo” czyli na- 
turalnie od stworzenia światła, od 
Wielkiego Stwórcy, by poprzez Ary- 
mana i Ormuzda nassowiadać tyle 
niestworzonych: bzdur, że. można by 
się uśmioć setnie, gdyby nie fakt, że 
książka ta wydana została właśnie w 
roku 1949. 

Dziś już mało kto wierzy w takie 
„prawdy”, jak „oddziaływanie księży 
ca i innych ciał niebieskich na losy 
ludzkie”, tylko głupcy starają się „czy 
łać w gwiazdach i okresłoć charak- 
ter ludzki w zależności od godziny, 
dnia, miesiąca i dekady” (str. 13-ta). 
Nikt nie odważy się na szerzenie ta- 
kich „prawa“, jak fo, że „człowiek o 
twarzy papugi, sępa, lisa, karpia, su 
ma czy świni lub „psa-buldoga” jest 
żywym wcieleniem tych zwierząt. 
(strona 44-ta). 

Te i tym podobne _elukubracje, nie 


mean nai 
DYUPETOTENYY TETYDY ZONY PYETYPYE .„..........+% 


Siek banialuk 
i pochwała hitleryzmu 


pod płaszczykiem miłości dla zwierząt 


WUP ZLYYZDNN NAWIAZAC 
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resesoossssesssesssesrses? 


mejące nic wspólnego z tytułem książ 
ki, są jeszcze fraszką w porównaniu 
z dalszym ciągiem znakomitego 
dzieła „O ochronie zwierząt w Pol- 
sca”, 

Autor podzielił nas, to znaczy no- 
sze społeczeństwo, na, trzy klasy. Te 
trzy klasy posiadają w sobie 'pierwia 
stek „dobra” i pierwiastek „zła”. 
Pierwsza klasa — posiada $ procent 
pierwiastka „zła, druga klasa pół 
na -pół, trzecia klasa zaś — 70 proc. 
pierwiastka „zła”. 

Zdaniem naszego autora w chwili 
obecnej wziął u nas górę ten trzeci 
typ — posiadający: aż 70 procent 
pierwiastka „zło“. Stąd „korupcja, 
nagminne złodziejstwo, przejawy o- 
krucieństwa i niski poziom moralny 
naszego  spcłeczeńsiwa”. "Na *o 
wszystko zaś jako antidotum cytat z 
książki nieiakiego E. Atkinsona pt. 
„Bobik od franciszkanów”, strony: 
od 14-ej do ló-ej.). 

To wszystko jednek można by prze- 
baczyć wielkiemu „miłośnikowi zwie- 
rząt'. Zgoda, napatrzyliśmy się 1a 
tyle przejawów okrucieństwa w, sto- 
sunku do nas samych, że, być może, 
nie jeden pizejdzie obojętnie obok 
konio' ciągnącego ciężar ponad siły. 
Być może, że znalazł jednak się na 
wet taki, co koniowi „obciął jazyk” 


lub „przebił ao widłami”., Trudno zgo | 


dzić się z autorem, „ady żąda on 
ustawowego wprowadzenia kary chto 
sty dla. woźniców obijających boki 
rumakom, gdy żąda wprowadzenia 
obozów koncentracyjnych dla złych 
opiekunów koni, psów i kotów. Ale 
niech sobie żąda, jego to sprawa. 
My w takich wypadkach ‘stosujemy 
inne kary, niekoniecznie z hitlerow- 
skiego repertuaru. 

Gorzej jednak, gdy po straszliwym 
gromieniu społeczeństwa polskiego 
outor wychwala humanitaryzm „szia 
chetnych” olicerów niemieckich, nio- 


sqcych pomcc zbiedzenemu koniowi 
Istr. 66), Obrozek tea jest tok po- 
twornym  policzkiem, wymierzonym 


społeczeństwu polskiemu, że: uważali 
byśmy za obrazę hovoru gazety ro- 
bołniczej przedrukowanie go w tym 
miejscu. 
k 
To, co opisaliśmy powyżej, jest tyl 
ko małą cząsiką olbrzymiej skali „mo 
ralnego”, „naukowego”, „społeczne 
go” i „politycznego“ nastawienia au- 
tora. Nie wiadomo tylko, co bardziej 
tu podziwiać — właśnie io „nasto- 
wienie”, czy też bezmyślność wydaw 
ców książki, która miała być podręcz 
nikiam-informatorem dla prawdzi- 
wych przyjaciół zwierząt a stała się 
apółeozą -hitlerowskich zbirów. 
Mamy nadzieję, że książka ta je- 
dnak nie rczeidzie się szeroko— jak 
tego pragnął autor — a ludzie, po- 
wołani do stłrzeżenia czystości, do- 
brego smaku i prawdziwej kultury na 
szych wydawniciw książkowych prze 
czytają ją dokładnie, dla zapobieże- 
byśmy za ubrazę honoru gozety ' ro- 
nym pożałowania -ekscesom wydaw- 
niczym. 
Henryk Rudnicki, 


KLASYCZNE I WSPÓŁCZESNE SZTU 
KI POLSKIE NA SCENACH NA- 
SZYCH TEATRÓW 
wW roku, w którym świecimy uro- 

czyście rocznicę Śmierci Juliusza 
Słowackiego. na naszych scenach znaj- 
dą się najpiękniejsze z jego dramatów, 
Zobaczymy „Kordiana“, „Balladynę”, 
„Beatrix Cenci“ „Mazepe“, „Złotą cza- 


szkę*, „Fantazego”. 
| okey sztuk radzieckich 1 dra- 
maty Słowackiego nie wyczerpu- 
ją jeszcze planu reperiuarowego. Osta- 
tnie miesiące roku bieżącego i rok 1950 
wprowadzą na nasze sceny. zwiększon 
w stosunku do lat ubiegłych, iloś 
szłuk  pelskich autorów  współczes- 
nych Na tę część repertuaru Minister- 
stwo Kultury i Sztuki kładzie specjalny 
nacsik. Dotychczas współczesne sztuki 
polskie stanowiły stosunkowo niewiel- 
ki procent naszego repertuaru. Nadcho 
dzący sezon musj stać sie poważnym 
krokiem naprzód w kierunku zmiany te 
go słanu rzeczy. “W czasie ostatnich 
miesięcy roku bież. każdy prawie teatr 
w kraju wystawi przynajmniej jedną 
sztukę polskiego autora współczesne- 
go. Na scenach mniejszych I większych, 
stosownie do ich możliwości technicz- 
nych i zespołu aktorskiego, zobaczymy 
sztuki — Kruczkowskiego, lIwaszkie- 
wicza, Wirskiego, Pomianowskiego, Dy- 
bowskiego, Morstina,  Karczewskiej, 

Krzywickiej i innych. 

Rok 1950 ma stać sie okresem, który 
wzbogaci naszą twórczość dramiatur- 
giczną o nowe sztuki, poświecone 
współczesnej tematyce, pokazujące no- 
wego człowieka, „walke „mas pracują- 
cych o nową Polskę, odbudowę kraju. 


KONKURS NA SZTUKI O WSPÓŁ- 
CZESNEJ TEMATYCE 


roku bieżacym rozpisany został 
konkurs dia czlanków Zw. Zaw. 
Literatów na utwory dia teatrów zawo 
dowych, anaiogiczny do zorganizowa- 
nego niedawno konkursu na utwory dia 
teatrów świetlicowych. w 
Bierze w nim udział prześzio 20 1i- 
teratów. Sztuki wyróżnione wejdą jc- 
szcze w '. 1950 na sceny teatrów kra- 
jowych. Natomiast pod koniec roku od- 
będzie się wielki festival polskich utwo 
rów dramatycznych o tematyce współ- 
czesne |. 


W POSZUKIWANIU NOWYCH 
7 KADR AKTORSKICH 


zagadnieniem reperluaru wiaże 
się Ściśle sprawa kadr aktorskich. B'e- 
żacy sezon przyniesie natływ świeżych 
sił — absolwentów szkół tealralnych. 

W poszukiwaniu nowego aktora nie 
możemy ograniczać sie jednak wyłącz 
nie do szkół dramatycznych. Sięgnąć 
musimy do świetlice, artystycznych ze- 
społów robotniczych i eńłonskich, gdzie 
znajdziemy niewątpliwie wiele talentów 
aktorskich, Jeszcze w r. b. powstanie 
we Wrocławiu specjalne studium, które 
kształcić będzie -robotników i chłopów 
= talenty wydobyte ze świetlic — ra 
zawodowych aktorów. 


NOWA WIDOWNIA 

Wszystkie piany repertuarowe wiążą 
się nieodstępnie z zagadnieniem nowej 
widowni. Bieżący sezon przyniesie nie 
tylko dalszy wzrost ilościowy widzów 
teatralnych dzięki powstaniu nowych 
scen. Przyniesie on także dalszy wzrost 
ilości ludzi pracy na widowni teatralne'!. 

Nadchodzący sczon teatralny będzie 
najlepszym dowodem, że wyszłiśmy już 
z okresu odbudowy naszego teatru gdy 
sprawą najważniejszą była odbudowa 
gmachów, skompletowanie personelii, 
gdy tworzenie repertuaru ograniczało 
się do wykluczania z nasżych scen 
sztuk bezwartościowych, lub wręcz 
szkodliwych. Wkraczamy dziś w okres 
rozbudowy, ilość sal teatralnych wzra- 
sta z roku na rok, na scenach naszych 
grają nowe siły aktorskie. W zakresie 
zaś repertuaru ujrzymy sztuki warto- 
ściowę ideologicznie i artystycznie, ta- 
kie, jakich żąda nowy widz. 


Krystyna Niedzielska 


k-. 


osiągnął 890 kg. 
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„GŁOS CHŁOPSKI 


Padł rekord w uprawie traw nasiennych... 


Jan Pakuła średniorolny chłop 
z pow. radomszczańskiego 


nasion z hektara 


p ubiegtym roku, jesienią, ob. Jan Pakuła, chłop średniorolny ze wsi 


Gajęczyn, gmina 


Pajęczno w. powiecie radomszczańskim, założył na 1 ha 


plantację traw nasiennych. Ob. Jan Pakuła na podstawie wskazówek uzy» 
skanych w Wydziale. Rolnictwa i Reform Rolnych w Łodzi, zastosował na 


swojej plantacji nowoczesny sposób natwożenia. 


długo, 


Na wyniki nie czekano 


Ob. Pakuła podczas tegorocznych zbiorów zebrał z jednego hektara 


690 kg nasion tratwy rajgrasu angielskiego. 
dotychczas na terenie naszego województwa zbierano przeciętnie od 5 


6 kwintal. nasion tej trawy. 


Jest to ilość rekordowa, goi 
do 


Trzeba dodać, że zbiór u ob. Pakuły byłby znacznie większy, gdyby był 


zastosował przy koszeniu traw wszelkie: ostrożności. 


Ponieważ jednak nie 


orientował się on jak należy trawy zbierać, około półtora kwintala nasion 
wysypało się przed zbiorem właścitcym. 


sowy. Kobiety Z Wieluńskiego wzywają 


do pracy dla Polski Ludowej 


Ostatnio w Wieluniu odbyla się 
odprawa aktywu kobiecego na któ 
rej omówiono sprawę uchwały Wa- 
tykanu i stosunek Państwa do 
Kościoła. Na zebranie przybyły 
przedstawicielki Kół Gospodyń 
Wejskich Samopomocy Chłopskie: 
i Ligi Kobiet z terenu całego po- 
wiatu, 


Zebranie zagaiła przewodnicząca 
Ligi Kobiet, ob. Paszkowska, po 
czym referat wygłosiła ob, Wojt: 
kowiak. 

W dyskusji, jaka się wywiązała 
po rzteracie, zabierały głos kobie- 


Z życia ZSRR 


Zaciera się różnica między miastem a wsią 


Racjonalna przebudowa radzieckich wsi kołchozowych 


W rejonie dmitrowskim, ob- 
wodu mioskiewskiego znajduje 
się niewielka wieś Nastasino. 
Przed 12-tu laty w — roku 1929 
— został tu zorganizowany koł- 
choz „Pobieda“, który w niedłu- 
gim czasie zdobył sławę jedne 
go z najlepszych kołchozów w 
tym obwodzie, a w roku 1940, 
za doskonałe wyniki pracy, zo- 
stał odznaczony orderem Leni- 
na. 

Wraz z rozwojem gospodarki 
rolnej na tym terenie, zmieniło 
się oblicze wsi Nastasino, Już 
przed drugą wojną światową 
rozpoczęło się tu zakrojone na 
wielką skalę budownictwo.. Po- 
wstały nowe zabudowania go- 
spodarcze, domy mieszkalne i 
gmachy instytucji kulturalnych. 

Ale przez pewien czas budo- 
wnictwo to było prowadzone w 
sposób chaotyczny, bez planu. 
Dopiero*w roku 1946 na prośbę 
kołchozu, Akademia Architek- 
tury ZSRR opracowała projekt 
generalnej przebudowy wsi w 


"myśl życzeń jej mieszkańców. 


Projekt ten został przedyskuto- 
wany „przez. zebranie kołchozo- 
we i uchwalony po wniesieniu 
pewnych poprawek. 

Jak więc będzie 
wieś Nastasino po 
wie? 

Plan generalny przewidział 
wszystko, aż do najmniejszych 
szczegółów. Przez środek wsi — 
z północy na południe — prze- 


wyglądała 
przebudo- 


biegać będzie szeroka ulica. Po 
obu jej stronach staną domy 
kołchoźników. Koło każdego do- 
mu będą zabudowania gospodar 
cze i niewielki ogródek. W cen- 
trum wsi na placu wybuduje Się 
domy dla klubu kołchozowego, 
Rady wiejskiej oraz sklepu 
spółdzielczego. W samym środ- 
ku placu, wśród kwietników 
stanie pomnik Józefa Stalina. 
Oddzielnie zaprojektowane zo 
stały budynki produkcyjne i go: 
spodarskie kołchozu, tj. warszta 
ty, garaż, sklad narzędzi i  kuź- 


Staraniem Gm'nnej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“ w Kru- 
szowie z siedzbą w Tuszynie Zo- 
stała zorganizowana prży Ośrodku 
Maszynowym w Górkach Małych 
świetlica. Przy organizowaniu 
świetlicy pomogły władże miej- 
skie i Komitet Miejski P.Z.P.R. w 
Tuszynie. 

Uroczyste otwarcie świetlicy na 
stąpiło dnia 14 sierpnia o godz. 
17-ej. Już od południa zdążali do 
Górek Małych mieszkańcy okolicz 
nych wsi, a od godz. 4-ej po po- 
łudniu samochody Gminnej Spół- 
dzielni bez przerwy zwoziły ucze- 
stników pierwszej podobnej uro- 
czystości na wsi w naszej gminie. 


nia. Będą one umieszczone w 
pewnej odległości od domów 
mieszkalnych. Zaprojektowano 
też budowę parku oraz opraco- 
wano plan trawników, klom- 
bów itp. Specjalna działka zo- 
stała przeznaczona pod budowę 
łaźni, ambulatorium i ośrodka 
akuszeryjnego. 

Tak w ogólnych zarysach bę- 
dzie wyglądało nowe Nastasino 
już pod koniec powojennej pię- 
ciolatki stalinowskiej, to jest w 
roku 1950, Będzie to wieś praw- 
dziwie socjalistyczna. 


| a m 


M 


Przy ośrodku maszynowym w Górkach Małych otwarto świetlicę 


Zakładów Przemysłu Bawełniane- 


zagaił ob, Stani- 
sław Brzózka, wiceprezes Spół- 
dzielni. Następnie przemawiali 
tow. Stan'sław Strójwąż — sekre 
tarz Miejskiego Komitetu P,Z.P.R. 
w Tuszynie, ob, Janusz Rosiak z 
ramienia Z.M.P. oraz Stefan Szczy 
gielski — burmistrz miasta Tuszy 
na, który dokonał również otwar- 
cia świetlicy. Wszyscy mówcy pod 
kreślali wielkie znaczen'e świetli- 


Uroczystość 


e 


g miasta į ze wsi, robotnice i 
topi, przytaczając przykłady 
zaczerpnięte z codziennego życia, 

Ob. Józefa Frytowa z gminy,Bia 
ła, zabierając głos, powiedziała, że 
kobiety matki całkowicie solidary- 
zują się ze stanowiskiem Rządu i 
stać będą mocro na „straży pokoju 
oraz walczyć o rozwój Polski Ludo 
wej, nie zwracając uwagi na takie 
lub inne posunięcia Watykanu, Po 
nadto nawiązując do czasów oku 
pacji ob, Frytowa stwierdza sta- 
nowczo, że ,, Papież nie ma prawa 
przeszkadzać w budowie państwa, 
jeśli nie przeszkadzał w jego bu: 
rzeniu*, 


Następną, która zabrała głos by 
ła ob. Alfreda Zaskórska, która 
mówiła „Niejednokrotnie pa- 
pież rzucał już klątwy na Polskę z 
tego powódu, iż królowie nasi nie 
chcieli się podporządkować jego 
polityce. Ktątwy jednak nie mogą 
wpływać na zm naszego poste- 
powania, i obecna uchwała Waty- 
kanu n'e zepchnie nas z drogi, po 
której kroczymy. Będziemy pracó- 
wać dla naszej Ojczyzny j dla na- 
szych dzieci", 

A ob. Maciejakowa powiedziała, 
— że jeśli za winę ma być pokuta, 
to przede vszyrtkim powinien — 
pokutować naród niemiecki, któ- 
ty jednak jest przez papieża uspra 
wiedli- -ny z popeinionych zbrod- 
ni, 

O tym samym mówiły w dysku- 
sji i inne kobiety ze wsi. 

Podsumowując dyskusję przewod- 
nicząca Powiatowego Zarządu Ligi 


cy i stojące -zed nią zadania w 
jej działalności na terenie wiej- 
skim. 

Po części oficjalnej oda się 
część artystyczna, w której z bo- 
gatym repertuarem wystąpił stu- 
dent Państwowej Wyższej Szkoły 
Tearalnej z Łodzi kol. Edward 
Wichura. W'części artystycznej 
wystąpił również zespół spiewa- 
czy pracowników Państwowych 
CERT 


Kobiet ob, Paszkowska między in- 
nymi powiedziała: 

— Uchwała Watykanu nie zaha 
muje naszej pracy dla naszego kre 
ju. Będziemy dalej budować gmach 
demokratycznej ojczyzny wespół 
ztymi wszystkim, którzy dążą 
do pokoju i sprawiedliwości spo- 


ksiezy 


cznej. I mam nadzieję, że wśród 
nas znajdą się i księża. Bo są ta: 
cy księża wywodzący się Z ludu, 
którzy nie podzielają stanowiska 
Watyksnu i pewnej części reakcyj 
nego klerù. Ci księża pójdą z nami 
— pójdą z ludem do walki o no- 
we. lepsze jutro Polski, 


Dla celów lepszej obsługi 


drobnego rolnika 


powstaną Gminne 


Dekret o reformie bankowej 
przewiduje dla finansowania 
rolnictwa, istnienie Banku Rol- 
nego z siecią oddziałów uzupeł- 
nionych, plańowo rozmieszczo- 
nymi w terenie, Gminnymi Ka- 
sami Spółdzielczymi. Kasy te, 
jako pomocniczy aparat Banku 
Rolnego, będą miały na celu ob- 
sługę kredytową i bankową 
drobnego rolnika. Brak bowiem 
lokalnej instytucji kredytowej 
na wsi powodował często, że z 
kredytów rezygnowali z konie- 
czności rolnicy drobni, mato- 
miast wykorzystywali je boga- 
cze wiejscy. 

Również istnienie kilku źró- 
deł kredytowania rolnictwa 
stwarzało warunki do otrzyma- 
nia kredytu przede wszystkim 
przez jednostki bogatsze, nato- 
miast drobni rolnicy mogli o- 


y Miasto-wsi... 


go z Rudy Pabianickiej oraz or- 
kiestra tychże zakładów. Po zakoń 
czeniu występów odbyła się zaba- 
wa, w której wzięli udział miesz- 
kańcy wsi oraz robotnicy z mia- 
sta. 


J. R. 


Korespondent „Głosu“ z Tuszyna 


Wieś Lubocz będzie miała własną szkołę 


Staraniem Starostwa powiat raw | Dwa z otrzymanych baraków zosta 


ski otrzymał 6 dużych baraków. 


Tuczarnia trzody w Smogorzewie 


Budynki gospodarskie po Ośrodku Oświaty Rolniczej 
zostaną w pełni wykorzystane 


Centrala Mięsna, Oddział w Ło- 
dzi przejęła niedawno od Oświaty 
Rolniczej ośrodek w miejscowości 
Smogorzew, powiat opoczyński. 
Ze względu na to, że znajduje się 
tutaj bardzo obszerna chlewnia pó 
stanowiono urządzić w niej tuczar 
nię trzody, Pomysł takiego wyko» 
rzystania budynków wydaje nam 
się bardżo słuszny, tymbardziej, 
że są tutaj doskonałe warunki 1⁄2 
urządzenie właśnie wzorowej tu- 
czarni. Budynki są skanalizowane 
i posiają automatyczną studnię 
do napełniania poideł. Po przepro 
amme o e 


300 milionów 
na rozbudowę 
ośrodków maszynowych 


W ciągu rocznej działalności, 
ośrodki maszynowe nagromadziły 
pokaźną ilość maszyn i narzędzi 
rolniczych i obcenie na pomiesz. 
czenia i garaże potrzeba około 8 
miliony metrów sześciennych ku- 


-batury budynków i składów. 


Na pomieszczenia te przystoso- 
wuje się obiekty resztówkowe, 
przebudowane z przyznanych na 
ten cel przez Ministerstwo Roini- 
etwa i R, R: kredytów w wys)k9 
ści 800 milionów złotych. Znacznie 
sumy na ten csl przeznaczył tów 


nież Główny Pełnomocnik do 
Sdrzy Podatku Gruntowego. 

W ramach uzuneclniania kodr 
e gonelu fachowego ośrodków 
maszynowych, w ciągu I półrocza 
rb, prz solóno 2311 ozób. Dal- 


szych 1.256 osób zostało przeszko 
lonvch w IF nółroczu. 


wadzeniu konieczny ch remontów 


będzie można utrzymać w tuczar- 
ni około 1 tysiąca sztuk świń. W 
ten więc sposób Ośrodek w Smo- 


gorzewie będzie posiadał jedną z 
na'iwiększych i najlepiej urządzo- 
nych tuczarni trzody chlewnej w 
województwie łódzkim. 


ły przydzielone dla wsi Lubocz, w 
gminie Rzeczyca. Mieszkańcy tej 
wsi postanowili z baraków wybu- 
dować szkołę podstawową, Do bu- 
dowy szkoły przystąpiono z miej- 
sca z dużym zapałem. W chwili 
obecnej w jednym z baraków urzą 
dzono już trzy sale szkolne, w dru 
gim zaś mieszkania dła nauczy- 
cieli. Koszt przebudowy baraków 
wyniesie około 1.200.000 złotych. 
Na ten cel Zarząd Gm:'ny wyasyg 
nował 1 milion złotych, 200 tysię 
cy pokryje Wydział Powiatowy. 
Opiekę nad budującą się szsołą 


Zwiększenie upraw pszenicy 


przynosi znaczne dochody gospodarstwom 


W miarę podnoszenia się sto- 
py życiowej w kraju oraz wżro- 
stu ludności miejskiej, zwięk- 
sza się spożycie pszenicy. Jest 
to fakt dowiedziony. Tak np. w 
r. 1939 w Polsce końsumowano 
rocznie na głowę żyta 148 kg, 
pszenicy — 52 kg. W tym sa- 
mym czasie w Czechosłowacji 
konsumowano żyta 87 kg, psze- 
nicy — 102 kg na głowę ludno- 
ści, we Francji: żyta 25 kg, psze- 
nicy — 172 kg. W innych kra- 
jach, jak Anglia, Włochy, kon- 
sumcja żyta wynosiła zaledwie 
kilka kg rocznie na mieszkańca. 
Jedynie w Niemczech żyto prze 
ważało; konsumcja żyta na gło- 
wę wynosiła — 128 kg, pszeni- 
cy— 81 kg. 

Z punktu widzenia zdrowot- 
ności nic nie można zafzucić od- 
żywianiu się chlebem żytnim, 
Zawiera on dużo witamin i soli 
mineralnych. Natomiast jest tru 
dnisj strawny. Dla dżióci, esób 
gtąttzych, osób prźcujących u- 


iaysłorrc oraz majicyci prace 
ruchiiy à piséry wo pszeńnż jest 
właściwsze. Poza tyra maka 


pszenna ma wiele zastosowań 


(kluski, makarony, ciastka), pod 
czas kiedy żytnia, poza wypie- 
kiem chleba, małe ma zastoso- 
wanie. 

Na rynkach zagranicznych 
pszenica zawsze znajduje łatwy 
zbyt. Natomiast nie ma popytu 
na nadwyżki żyta. Toteż Mini- 
sterstwo Rolnictwa, licząc się ze 
stałym podnoszeniem się stopy 
życiowej naszej ludności i zapo- 
trzebowaniem na pszenicę, pro- 
jektuje znaczne zwiększenię za- 
siewu pszenicy, kosztem żyta. 
Podczas wojny stosunek zasie- 
wów pszenicy do żyta ułożył się 
bardzo niekorzystnie dla pszeni- 
cy. Na jeden ha pszenicy, wysie 
wano 4,2 ha żyta, podczas kiedy 
w latach 1934—38 stosunek ten 
wynosił 1—3,3. Powrót do tego 
stosunku, a nawet poprawienie 
go do stosunku 1 ha pszenicy — 
do.2,5 ha żyta, jest nieodzowny. 

Mamy w kraju doskonałe od- 
miany pszenicy, które bardzo 
dobrze przetrzymują zimę (na 
ziemiech wilgotnych, nawet le- 
piej niż żyto), poza tym mają 
śsromne wymagania glebowe i 
udają sie nawet na lepszych Dia- 


skach. Do takich odmian należą 
z pszenie bezostnych (gołek) — 
Dańkowska-graniatka, Wysoko- 
litewka, Sobieszyńska i inne, 
z pszenic ościstych (ostek) — 
Ostka Złotokłosa, Ostka Grubo- 
kłosa, Ostka Mikulicka i wiele 
innych. 

Wysoka cena pszenicy, jaka 
ostatnio została ustalona, nape- 
wno zachęci wielu rolników do 
jej zasiews;. Tym bardziej, że 
przy odpowiedniej uprawie i na 
wożeniu, pszenica daje wyższe 
plony niż żyto. B. 


w Luboczu objęli robotnicy tarta- 
ku w Konewce. Przekazali oni wsi 
Lubocz materiał budowlańy na 
sumę 41.000 złotych oraz podjęli 
się wyposażyć szkołę w nowe ław- 
ki, tablice i inne urządzenia. W 
tej chwili już baraki z zewnątrz 
zostały obmurowane cegłą, we- 
wnątrz zaś — wytrzcinowane i 
otynkowane, będą więc na pewno 
ciepłe. Ale do tej pory nie ma 
jeszcze urządzeń wewnętrznych, 
ponieważ robotnicy tartaku nie na 
wiązali kontaktu z Zarządem Gmi 
ny celem uzgodnienia, jakiego 
10dz”iu umeblowanie jest potrzeb 
ne. . przecież od rozpoczęcia ro- 
ku szkolnego dzieli nas zaledwie 2 
tygodnie. Wykończenie robót 
utrudnia również brāk papy. 
Wierzymy jednak, że wszystkie 
sprawy związane z budową szkoły 
zostaną załatwione w terminie i 
że wieś Lubocz już w tym roku 
będzie miała własną szkołę. 


K. M. 
z powiatu rawskiego 


Kasy. Spółdzielcze 


trzymać kredyt jedynie w swo- 
ich spółdzielniach oszczędnościo 
wo-pożyczkowych, których sieć 
i możliwości dostarczania kre- 
dytu rolnikom nie były dostate- 
czne. 


Obecnie istniejące dotych- 
czas spółdzielnie oszczędnościo- 
wo-pożyczkowe, których liczba 
wynosi ok. 1400, ulegną prze- 
kształceniu na Gminne Kasy 
Spółdzielcze. 


Likwidujemy 
analfabetyzm 
Kursy dla nieum.ejących 
czytać i pisać 


Powiat sieradzki był szczególnie 
zaniedbany w okresie rządów 54- 
nacji Nie też dziwnego, że na te 
renie tego powiatu zarejestrowa- 
no 12.768 analfabetów 1 półanalfa 
betów, Stanowi to 9,6 procent 5- 
gólnej liczby ludzi zamieszkują 
cych powiat sieradzki, 


Po przeprowadzeniu rejestracji, 
Powiatowa Komisja do Walki z 
Analfabetyzmem przystąpi w naj 
bliższym czasie do organizowania 
kursów pisania i czytania. Na kur 
sy te będą uczęszczać w pierwszym 
turnusie analfabeci i półanalfae 
ci, którzy nie ukończyli jeszcze 50 
roku życia, Na terenie powiatu 


jest ich 5,236 osób. 


Rozbudowują się 
sklepy i magazyny 
Gminnych Spółdz'elni 
„Samopomocy Chłopskiej 


Centrala Rolnicza w Łodzi zle- 
ciła Spółdzielni Budownictwa 
Wiejskiego budowę 14 wzorowych 
magazynów zbożowo-towarowych 
przy gminnych spółdzielniach w 
woj. łódzkim. Pojemność kążde- 
go z nich wynosić będzie 250 ton. 
Magazyny wyposażone będą w 
przechowalnie owoców i jarzyn. 
Na budowę tych magazynów prze 
znaczono 42 miln. zł z kredytów 
państwowych. 


Ponadto Centrala Rolnicza prze 
prowadza z własnych funduszów 
budowę 17 składnic towarowych 
oraz szereg hńapraw istniejących 
już magazynów. Koszt tych robót 
wyniesie 30 miln. zł. 


Centrala Rolnicza przeznaczyła 
również 5 miln. zł z własnych fun 
duszów na modernizację urządzeń 
sklepów gminnych spółdzielni, In 
westycje te przyczynią s'ę do jesz 
cze większego usprawni"1'1 ch- 
sługi klientów. 


W czasie najgorętszych prac nie hyło towarów 


W okresie żniw Gminne Spółdziel 
nie powinny były dbać o to, by za 
opatrzenie ludności w artykuły 
pierwszej potrzeby było należyte. 
Nie wszystkie jednak spółdzielnie 
wywiązały się ze spadających na 
|» obowiązków. 
W Gminnej Spółdzielni „Samo 


Woj. łódzkie przoduje 
w kontraktacji trzody 


Gminne spółdzielnie woj. 


łódzkiego zakontraktowały na 


pierwszy kwartał 1950 r. około 70 tys. sztuk trzody chlewnej, 


to stanowi 105 procent planu. 
tyczas, najlepszy w kraju. 


Uzyskany wynik jest, jak do- 


W akcji kontrak peyin] przodują powiaty sisrzdzki — 15 


POR planu, konecki 


— 128 procent 
Do sprawnego przebiszu kz: możni 


i kutnówszEt — 112 pres. Í 
kóstraktiej nej trz 


i chlew naj w woj. łóńzki r1 przycz: gni? o sie m. inl Sprat wy Rori 
tanie premii rolnikom — hodowcom za terminów ą dostawę 
tuczn kóry. 


| e" TE YZ YE EEEE M A W S 


pomoc Chłopska" w Widzewie w 
okresie najgorętszych prac żniw- 
nych i największego zapotrzebo- 
wania nie było artykułów codzien 
nego użytku, jak chleb, cukier itd, 
Mieszkańcy pragnący sę zaopa- 
trzyć w te artykuły zmuszeni by 
li odrywać sie od pracy i wędro- 
wać po kilka k lometrów do in- 
nych spółdzielni, w których arty 
RK y te były w dostatecznej iloś- 
Dlaczego więc Spółdzielnia w 
Widzewie ich nie miała? 

Wydaje się nam, że wynikło to 
na skutek opieszałości i nieobo- 
wiązkowości personelu naszej spół 
dzielni. A tak być nie powinno. 
Dlatego władze spółdzielcze win= 
ny zaniteresować się spółdzielnią 
w Widzewe i wpłynąć na spraw 
jesze zaopatrzen'e ludności w ar 


a ykuły codziennej potrzeby. 


J. $. 
korespondent „Giosu“ 
z gm. Widzew pow. Łask 


« Lyyowicz, 


| 
| 
| 


Wiesci z kraju 


SNIEG W TATRACH 


W wysokich Tatrach w pasie ponad 
1.700 m. spadł 18 bm. Śnieg, który mo 
krył szczyty 5 cm warstwą. Niżej i w 
dolinach padał drobny grad z desz. 
czem, 


TRZĘSIENIE ZIEMI ZANOTOWAŁY 
SEJSMOGRAFY W KERAROWIE 


Stacja sejsmograficzna przy Ubser 
watorium Astronomicznym Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego zanotowała dnia 
17 bm. o godz. 20.44 trzęsienie ziemi, 
którego najwyższe nasilenie przypa- 


AŚ 


Nr== 


OPERA ŚLĄSKA 
W PAŃSTWOWYM TEATRZE 
WOJSKA POLSKIEGO 


(Jaracza 27) 


Dziś, dnia 21 sierpnia 1949 r. o go- 
dzin'e lft-tej opera „Carmen Bizet'a 
(przedstawienie zakupione przez ORZZ 
passe-partout i bilety bezpłatne są 
nióważne). 

W pardi tytułowej Krystyna Szcze 
pańska, oraz Maria Kunińska, Olga 
Szamborowska, Nina Dubinówna, Le- 
sław Finze, Czesław Kozak, Stefan 
Dobiasz, Adam Łukasik, Włodzimierz 

Piotr W ołoszyn. Kapelh 
mistrz Jerzy Silich. 

O godz. 19:tej opera „Traviata G. 
Verdi'ego (przedstawienie wolne). 

W partii tytułowej Barbara 
strzewska, Romana Wolińska, 
Szamborowska, Stefan  Witenberg, 
Andrzej Hiolski, Stefan  Dobinsz, 
Piotr Barski, Włodzimierz Lwowicz, 
Aleksander 
Jerzy 


Ko- 
Olga 


Fedorowicz, 
Kapelmistrz 


Edward 
Szczęścikiewicz. 
Bilich, 

Jutro, dnia 22 
godz. 19-tej opera 
nszki (przedstawienie 
przez ORZZ), 


TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 


Łódź, vul. Daszyńskiego 34 
Przez cały miesiąc sierpień čo- 
dziennie o godz. 19.15 w Teotrze 
Kameralnym komedia Shawa „Szczy- 
gli zaułek”. 
TEATR LETNI „OSA** 
Piotrkowska 94, tel. 272-70 
= dag o godz. 19,30, w niedzie 
Jẹ o 16 19.30 komedia muzyczna 
ee w zamku“ 


NARA - 


"ADRIA — „Kwiat miuść'* 
godz. 16, 18, 20 
t.lm dozwolony 
Jat 16 
BALTYK — „Trójka Trefl" 
godz. 17, 19, 21, poranek godz. 12 
film dozwtlony dla młodzieży od 
lat 7 

BAJKA — „Noe grudniowa'* 
godz. 14, 16, 18, 20 
film dozwoliny dla młodzieży od. 
Jat 16 

GDYNIA — „Prigram Aktualności 
Kraj. i Zagr." Nr 36/49. 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 20, 
21. 

HEL (dla młodz.) — „Wielka Nagro 
da“ 
godz. 14, 16, 18, 20 

MUZA — „Dz ewczęta z baletu“ 
godź, 16, "15, 20, poranek godz.9, 11 
film dozwolony dla młodzieży od 
Jat 14 

POLONIA — „Ulica Graniczna“ 
godz. 15,80, 18, 20.30, poranek godz. 
9, 11.30 
film dozwolony dla młodzieży od 
lat 12 

PRZEDWIOŚNIE — „Powrót do 
Domu" 
godz. 16, 18, 20, poranek godz. 9, 11 
film dozwolony dla młodzieży cd 
lat 7 

ROBOTNIK ._ „Kariera“ 
godz. 13, 15:30, 18, 20:30 
dozwolony dla młodzieży od lat 14 

ROMA — „Miłość na Lekarstwc'* 
godz. 16, 18, 20, poranek godz. 9, 11 
dozwolony dla młodzieży cd lat 14 

REKORD — „Zielone lata“ 
dla młodz. godz. 13 

„Przysięga” 
godz. 15.30, 18, 20.30 
aty dla młodzieży od lat 14 

STYLOWY __ „Śluby Kawalerskie" 
dla młodz, godz. 14 

„Okoliczności Fagodzące* 
godz, 16, 18, 20, poranek godz. 9, 11 
Film dozwolony dla młodziey od 
lat 14, ` 

SWIT — „Dusze czarnych'* 
godz. 14, 16, 18, 20 
dozwolony dla młodz. od lat 14 

TATRY — .Srnowie” 
godz. 16, 18, 20, poranek godz. 9, 11 
film anz wolony dla młodzieży od 
lat 14 k 

TECZA — „Trâgierny pościg“ 
godz. 15, 17, 21 


sierpnia 1949 roku o 
„Halka“ Bt Mo 
zakupione 


= 


dla młodzieży od 


film ĉo By dla młodzieży od 
lat 18 
WISŁA — „Ncwa Albania“ 
| zodz. 17, 19, 21, poranek godz. 9.30, 
1130 
film dozwółony dla młodzieży od 
lat 7 
WLÓRNIARZ — 
godz. 16.30, 18.30, 20:80, 
| godz. 9, 11 
dozwolony dla młcdzieży od lat 7 
WOLNOŚĆ — „Trójka Trefl" 
godz. 16, 18, 20, poranek godz. 9, u 
dozsoleny la młodzieży od lat 7 
ZACHĘTA — „Gasnący Płomień“ 
godz, 16, 15. 30, 21, poranek godz. 
8, 11.80 
tin dozwolony dla 
| Jat 18 


„Nowa Albania" 
poranek 


młodzieży od 


dło na 
trwały 
środka 
wynosi 


godzinę 21.06. Ruchy ziemi 
prawie godzinę. Odległość o- 
trzęsienia ziemi od Krakowya 
około 10.000 km. 


PISARZE ODWIEDZAJĄ ŻOŁNIE. 
RZY NA OBOZACH LETNICH 


Związek Zawodowy Literatów Pol 
skich rozpoczął akcję popularyzowa. 
nia postępowej literatury polskiej 
wśród żołnierzy. M. in. zorganizowa- ; 
no szereg wyjazdów znanych pisarzy | 
i poetów do letnich obozów wojsko- 
wych. 

Serię wyjazdów zapoczątkował 
wyjazd dwóch ekip w składzie: TL. 
Kruczkowski, L, Lewin, B. J. Lec, 
A. Ważyk i J. Narbutt. Literaci na 
specjelnie zorganizowanych wfeczor- 
nicach opowiadali żołnierzom o swej 
pracy, o swych dążeniach do tego, by 
ich twórczość służyła ludówi pracują 
cemu i Ojczyźnie, czytali też frag 
menty swoich utworów. 

Literaci byli serdecznie przyjmowa 
ni przez naszych żołnierzy, 

W najbliższych wyjazdach litera: 
tów do obozów letnich wezmą udział: 
W. Broniewski, K. I. Gałczyński i 
inni czołowi poeci i pisarze. 


NIEDZIELA 21 
6.50. Począłek audycji. 6 55 Program 


SIERPNIA” 1949 


dnia. 7.00 Audycja dla wsi. 7.15 Mu- 
zyka popularna. 8.00 Dziennik po- 
ranny oraz przegląd prosy stoł. 8.25 
Muzyka popularna. 8.55 Audycja 
Społ. Komitetu Rodiofonizacja Krofu. 
9.00 Nabożeństwo z Krakowa, 10.00 
Reportaż. 10.20 Audycja regionalna. 
11.00 (it) Omówienie programu iokal- 
nego na dziś. 11.05 (t) Mozaika ory- 
ginalnych melodii i pieśni węgiersk. 
11.25 (H Komunikaty, 11.30 IŁ) Drob- 
ne utwory wiolonczelowe. 11.50 (H 
„Z frontu radiofonizacji* — wiado- 
mości w omówieniu Dyr. Okr. PR A. 
Śmiejana. 17.57 $ygnał czasu i haj- 
nal, 12.04 Poranek symfoniczny, 13.00 
Radiokroniza. 13.10 Najciekawsze 
audycje przyszłego tygodnia. 1315 
„Niedziela na wsi”. 14.00 Pogadan- 
ka z cyklu: „Hodowla”, 14.10 IŁ) Au- 
dycja dla dzieci. 14.30 „Muzyka ludo- 
wa. 15.00 „Pan Baron” — słuchowi- 
sko, 15.45 Słuchowisko popularna- 
naukowe. 16.00 Dzieniik popołudnio- 
wy. 16.20 Muzyka popularna. 16.45 
„Nowe książki”. 17.00. „Czar walca. 
17.35 Edward Grieg. 18.00 „Pan Ta: 
deusz” (28). 18.20 Bułgarska muzyka 
ludowo. 18.40 „Melodie świata”, 
19.05. „Krotochwila o bliźniakach” — 
storofrancuska farsa ludowa. 19.30 
„Z Życia Czechosłowacji”. 20.00 (t) 
„Opowiadanie o. pewnym chłopcu” 
K. Paustowskiego. 20.20 Koncert roz- 
rywkowy. Transmisja z Czechosło- 
wacji: 21.00 Dziennik wieczorny. 
21.30 Muzyka kompozyłorów cze- 
skich. 22.20 Muzyka taneczna. 22.30 
Wiadomości sportowe z całej Pol- 
ski, "22.50 (t). Wiadomości sportowe 
lokalne. 22.58 IŁ) Omówienie progro- 
mu lokalnego na jutro. 23.00 Ostat- 
nie wiadomości. 23.10 Muzyka ta- 
neczna, 23.50 Progro na jutro. 24.00 
Zakończenie Zakończenie audycji i sji i Hymn 


WIEKSZE WYGRANE 


56 LOTERU 
M-ty dzień ciągnema it-g 


wwo recka mysrawii 44 Poilis 
85946 
Wygrane po 100.009 zł padły na Nr 
Nr 3072 6198 8462 16658 43108 58488 
11636 83526 85862 94202 94631. 


Wygrane po 40.009 zł padły na Nr 
Nr 8582 14061 23078 24087 233072 
38255 38858 37307 41270 42001 44933 
15068 46010 59212 60182 61154 73774 
18626 78007 85540 90400, 

Wygrane po 16.000 zł padły na Nr 
Nr 939 2516 8179 9306 21437 
26804 27724 32289 332505 33396 
10580 46565 46165 48969 49983 
19470 50311 56199 57099 62832 


"spa £2572 73 322 425681 7A 
00: 470334 


aas} 


na m 


26359 
38321 
49399 
65617 
11538 
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Marcinkowski Marcinkowski wydalony z obozu!) Migawki z Kudowy. z okozu! 


Sąd Koleżeński „postanowił wystąpić 
z wnioskiem o zawieszenie Marcinkowskiego 
w prawach członka klubu 


Kudowa (telefon własny), 


Marcinkowski, jak nam doniesiono woZoraj z Kudowy, wyrokiem Sądu 


koleżeńskiego wydalony, 


został z obozu za złamanie dyscypliny, do której 


tak trudno dostosować się jest wszystkim niemal. zawodnikom byłego LESŮ. 


Marcinkowski, jak nam doniesiono 
wczoraj, powrócił z miasta po godz. 
a A M 


Jutro rozpoczyna się 


Wyśc g Dookoła Polski - 


Przed zakończeniem 

I etapu 80 listonoszy 
walczyć będzie na trasie 
Łódź-Dobra 


Łódź czyni już ostatnie przygotowa 
nia do VII Wyścigu Kolarskiego Do 
okała Polski. Wyścig tegoroczny ze 
względu na start wielu ekip zagra- 
nicznych zapowiada się rewelacyjnie, 
ale nie mniejsze zainteresowania bu- 
dzi w Łodzi wyścig listonoszy zorga 
nizowany przez dwie największe spół 
dzielnie wydawnicze w Polsce RSW 
n, Prasę** 1 „Czytelnik* w ramach wy 
ściga dookoła Polski 

W wyścigu listonoszy startować bę 
dzie w Łodzi około 80 zawodników. 
Wyścig ten odbędzie się w poniedzia 
tek; na kilka godzin przed ukończe- 
niem pierwszego etapu wyścigu do- 
okoła Polski, Start wyścigu ] stono- 
szy znajdować się będzie przy ulicy 
Stryki 'wskiej. Listonoszee  wystrtują 
o godzinie 15-j w kierunku Dobrej, 
gdzie znajdować się będzie półmetek 
(dystans wyśc gu 20 km) i mowrócą 
na metę, która znajdować się bęfzie 
na miejscu startu. _ 

Po wyść igu listońosze przejadą na 
zma iów i zajmą miejsca na... trybu- 

nat 

Przyjazdu kolarzy biorących udział 
w wyścigu dookoła Polski spodziewać 
sę należy około godziny 16. 30. Start 
ostry do drugiego etapu Łedź — To- 
ruń nastąpi nazajutrz dn. 23 bm, w 
Radogoszczu o godzinie 10-ej, 


Pocztowcy dziękują... 


Komitet Organizacyjny wyścigu 
kolarskiego Listonoszów i Praców 
ników Pocztowej Służby Gazeto- 
wej wszystkim ofiarodąwcom na- 
gród na powyższy wyścig składa 
tą drogą ta deczne  podziękowa- 
nie. 


Uśmiechnij się 


-= Sluchaj, Harry, nie robimy na- 
padu na Bank Chicagowski? 

— Nie opłaci się, bo policja USA 
tar aż 80 procent udziału w 
zysku! 


w dis u 27 


11.ej i to w stanie nietrzeźwym. W 
odpowiedzi na uwagi kierownika obo- 
zu zareagował awanturę dając jak naj 
gorszy przykład swym młodszym ko 
legom. 

Wykroczenie Marcinkowskiego jest 
tego rodzaju, że bezwzględnie 
musi pociągnąć za sobą jeszcze dal- 
sze konsekwencje, toteż Sąd Koleżeń 
ski, jak nam dónoszę z Kudowy, wy- 
stąpi jeszcze a wnioskami do zarządu 
klubu ŁKS Włókniarza o zawieszenie 
Marcinkowskiego w prawach członka 
klubu. 

Sprawa Marcinkowskiego jest spra 
wą przykrą, Świadczy jeszcze raz o 
zdiemoralizowaniu naszych czołowych 
mawodników wychowywanych w by- 
łych klubach mieszceznńskich mająę 
cych często o sobie wielkie mniema- 
ni e. 


Dzisiejsze imprezy 


Lekkoatletyka: drugi dzień me- 
czu zespołu ludowego i zrzeszenia 
sportowego Włókniarz o godz. 9-tej 
na stadionie ŁKS Włókniarza. Pro- 
gram obejmuje konkurencje: bieg 60 
mtr, dla kobiet; skok wzwyż kobiet, 
skok w dał mężczyzn, bieg 200 mtr. 
kchiet, 400 mtr: mężczyzn, sztafeta 
4x100. mtr: mężeżyzn, sztafeta -4x100 
kobiet, dysk mężczyzn, oszczep męż- 
czyzn i oszęzep kobiet. 

Piłką nożna: stadion ŁKS Włóknia 
rza, godz. 18-ta zawody o pueliar Sp. 
Kałuży Łódź — Śląsk. 

(W Zgierza o godz. 1l-tej odbędzie 
się mecz towarzyski Włókniarza z ko 
lejarzami łódzkim:. 


igawki z Kudowy... 


G dy zmierzch poczyna rozpościerać 
swe skrzydła nad Kudówę, pen 
sjonat "Świt'* rozbrzmiewa zazwyczaj 
chóralmym śpiewem kilkudziesięciu | * 
chłopców. 

Do fortepianu zasiadają na zmianę 
dwaj młodzi ladzie: Nowoczek i Wło 
darek z Kalisza, a pozostali pięścia- 
rze grupują się koło nich i stroją gar 
dła, 

Około bufetu skupiła się obsługa 
kuchni, Rozmarzone oczy dziewcząt 
uciekają gdzieś w dal, nad polskie 
morze, o którym śpiewają właśnie 
chłopcy. 

Pieśń niesie się daleko i rozbrzmie 
wa echem po całej Kudowie i milknie 
dopiero wtedy, gdy zza gór poczyna 
spływać czarna noc. Początkowo £ 
tym. śpiewem nie było dobrze, ale 
wkrótce nauka śpiewu stała się jed- 
nym z obowiązujących zajęć na obo- 
zie bokserskim Włókniarzy i dzisiaj 
ten Śpiew stał się jedną z najprzy* 
jemniejszych rozrywek  obozowiezów 
w czasie niepogody. 


SURCESY WOKALNE 
KAWCZYŃSKIEGO I NOWOOCZKA 
Wśród pięściarzy - Włókniarzy prze 
bywających na obozie w Kudowie 
jest kiku uzdolnionych solistów, 


Największymi oklaskami przyjmowani | 


są co wieczór Nowoczek z Kalisza i 
Kawczyński z Łodzi. Repertuar No- 
woczka ogranicza się do piosenek sen 
tymentalnych, a Kawczyńskiego do 
piosenek humorystycznych. Obydwaj 
chłopcy cieszą się jednakowym powo 
dzeniem u audytorium. 


GRZYBOBRANIE 


Na brak rozrywek nikt tu nie może 
narzekać. W jadalni. oprócz fortepia 
nu mają chłopcy samogrającą szafę, 
wygrywającę aż 5 melodii, radio i 
wreszcie stół ing-pongowy. Ale w 
Kudowie pięściarze Włókmiarza mają 
jeszcze inne przyjemności, do któ- 
rych w pierwszym rzędzie zaliczyć na 
leży grzybobranie. 


Porażka czy zwycięstwo 


oczekuje dziś naszych piłkarzy? 


W dniu dzisiejszym 0 godz. 18-tej 
odbędzie sięmecz piłkarski o pmchar 
$p. Kałuży pomiędzy reprezentacjami 
Śląska i Łodzi. 

/Porzwycięstyie gości w czwartek 
z Krakowem, uchodzą oni za cichych 
faworytów. Niemniej jednak i łodzia 
nie zechcą się pokazać przed swą pu 
blicznością z jak najlepszej strony, 
zdybywając dalsze dwa punkty w tej 


konkurencji. 
Kapitanat ŁOZPNu ustalił już 
zawódników, którzy 


skład osobowy 
Dział oficialny ŁOZB 
Komunikat 


1. Wyznaczą się dodatkowo na zawo 
dy „Otwarcie Sezonu. Bokserskiego” 
bm. na boisku ŁKS Włók- 


Boks 


I runda 


mistrzostw Kl. A. 


16X.49, LES Włókniarz — Ogni- 
wo. Bawełna Concordia, DES 
Aleksandrów — Związkowiec Zryw. 

23.X-49. Związkowiec Zryw — Ogm 
wo, ŁKS Włókniarz — Bawełna, Con 
cordia — DKS. 


6.X1.49. Concordia — ŁKS Włók- 


BAD Ogniwo — DKS, Bawełna — 
Związkowiec Zryw. 
13.8X1.49. Związkowiec Zryw 


Concordia, Ogniwo — Bawełna, DKS 
— ŁKS Włókniarz. - 


brani sę.w rachubę do reprezantowa- 
nia barw w zawodach dzisiejszych 
o puchar śp. Kałuży. Są to: Komar, 
Szczurzyński, Włodarczyk, Urban, 
Sołtyszewski, Baran, Łącz; Patkolo, 
Hogendorf, Słaby, Wiernik, Marci- 
miak, Jankowski, Bentorek, BZaliński; 
Kozłowski, gmulik i Nowicki. 
Przedmecz rozegrają juniorzy, W 
przerwie meczu Śląsk — Łódź odbe- 


dą się biegi na 500 mtr. dla kobiet i 
na 3.000 mtr. dla mężczyzn. 


Kapitanatu 


niarz-przy Al. Unii o godz. ]7 nastę 
pujących zawodników: 

Związkowiec - Zryw waga kopucia 
Czarnecki Stefan, waga średnia Ta- 
borek Czesław. 

„Ogniwo* waga p. średnia Grygie- 
rowski Ryszard, waga p. ciężka Gam- 
pe  „DRS* Aleksandrów waga p. 
ciężka "Walaszczyk Jan. 


2. Przypominamy, iż zawodnicy wy 
znaczeni komunikatem Nr 1 i Nr-2 
muszą się stawić na boisku ŁKS 
Włókniarz przy Al. Unii w dniu za- 
wodów o godz. 16 — i winni być za- 
opatrzeni w książeczki  zawodnicze, 
buciki, skarpetki, ręczniki i handaże. 

Za punktualne stawiennictwo zawod 
ników, oraz wagę ich czymi się odpo 
wiedzialnymi kluby. 


-_| Łódzki Okręgowy Związek Bokserski 


KAPITANAT 
(—) St Klimczak 


W. Ażaiew 


235 


Tego samego dnia Dudin i Pisarew w asyście Bat- 
manowa, Be?ridzego i Kowszowa odlecieli z wvsp. 


ropę przez rurociąg 


Każdy z chłopców w odd pokoju 
ma już przynajmniej jeden sznur 
„koźlaków', ozy borowików przezna 
czony dla kody lub matki.. Grzybów 
jest tu pełno. Po każdym powżncie 
z treningu chłopcy skrzętnie  przeli- 
czaję swe zbiory i z pieczołowitośsią 
wieszają przy swych łóżkach, radu. 
jąc się z niespodzianki jaką sprawią 
swym nejbliższym. 


NIEZWYKŁY WYCZYN 
DEBISZA II 


Niedsieko od pensjonatu „Swit“ 
wznosi się dość stroma góra. Góra ta 
stała się niedawno przyczyną „Kom: 
promitacji przebywających również 
w Kudowie kolarzy Włókniarzy, przy 
gotowujących się tu do wyścigu do- 
okoła Polski, Kiedyś das li Fig, że 


Taskóła i Wojen Tey APA 


udało im się ją pokonać, a Btolarczyk 
zaproponował nawet zakład 1000 zło 
tych, ża tego nie dokonałby żaden 
bokser. Zakład przyjął jeden z naj- 
młodszych pięściarzy ŁKS  Włóknia» 
rza Debisz IT i.. wygrał 1000 złotych. 
Debisz stał się, oczywiście, bohaterem 
obozu, a górę ochrzezóno jego imie- 
niem. 


; PRZYKRY EPIZOD 

Rygor na obozie do niedawna pang 
wał wzorowy. Chłopcy przestrzegali 
obowiązujących « zarządzeń i mia. -sly- 
szało się na nich żadnych poważniej 
szych skarg. Licho jednak nie ápi 
Harmonia* jaka panowała pomiędzy 
kierownictwem obozu, a zawodnikami 
została, niestety, zakłócona przez jed 
nego z najlepsąych naszych pięść a- 
Tzy, Mareinkowskiega, BO 
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do Czongra — głównego węzła 


Daleko od Moskwy 


— Razem z Merzlakowym usunęliśmy z pracy rachmi 
strza i magazyniera. Kradli produkty, przeznaczone do 
gotowania i próbowali sprzedawać Niwchom. Na ogół 
zaś ludzie, których się posyła na cieśninę podlegają 
segregacji, tak że na ogół kolektyw jest dobry. Brak 
mu było tylko odpowiednich kierowników. Otrzymali 
ich jednak w osobach  Beridzego, Kowszowa, Rogowa 
i Filimonowa — którzy będą musieli pozostać na tym 
punkcie aż do końca zimy. 

— Słyszałem jak rozmawiano o starszym buhalterze, 
co to za człowiek? 

— Sprawdziliśmy jego pracę, wszystko jest w po- 
rządku. Jest sumienny i posiada sporo wiadomości. Ra- 
zem z Rogowym dość szybko zaprowadzili porządek 
w buchalterii. Możliwe, że narzekania na Kondrina. pły- 
ną stąd, że jest bardzo pedantyczny w obliczeniach 
i mocno trzyma każdy grosz. Tak, ż5 nzogół mic złego 
o nim nie można powiedzieć. Jednakże stale go obser- 
wujemy. Poza tym są tu jeszcze cztery osoby, rekru- 
tujące się z byłych więźniów: mechanik Seregin, jeden 
dżiesiętnik, szofer i cieśla. Charakterystyka ich jest bez 
zarzutu, każdy z nich posiadał w obozie jakąś specjalność 

i prozow ali doskonale, U nas również doskonale się spi- 
sują. Przyp izczam, że póki nie mamy konkretnych pod- 
staw, możemy. ich tu pozostawić, Wskazówki wasze. 
towarzyszu pełnomocny PKO, przyjąłem do v'iadomo- 
ści i postaram się, ażeby każdv rzławisk na punkcie za- 
wsze o tym pamiętał... 


Pod samolotem przesuwała się jednostajna, goła, jak- 
by zastygła tajga. Nie można było dostrzec jakichkol- 
wiek oznak ludzkiej działalności. 

W końcu ubiegiego wieku, pewien pisarz, który zwie- 
dzał ten kraj, z goryczą wypowiedział myśl, że półno- 
cna część wyspy Tajsin nigdy nie będzie potrzebna 
człowiekowi. Jakoby był to bezużyteczny kawał pla- 
nety — głośno powiedział Dudin, spoglądając na Batma- 
nowa. — Bardzo się cieszę, że nam przypadło w udzia- 
le obalić to twierdzenie. Pisarz nawet nie mógł sobie 
wyobrazić, ile tu jest czarnego złota. Na jesieni wśród 
tych zarośli — pokazał ręką w dół — będą leżały na- 
sze rury, i ropa popłynie nimi. Dobrze będzie do licha! 

Tajga urywała się nagle, zbliżali się do północnego 
skraju wyspy. Krajobraz zmieniał się raptownie: z pra- 
weż strony wyrastały rzędy pagórków porośniętych 
sosnami, pośrodku zaś wzdłuż całego brzegu, jak okiem 
sęgnąć — widniały naftowe wieże wiertnicze. Z góry 
tworzyły koronkowy wzór. Wielka ich ilość okrążała, 
położone na brzegu buchty — miasto Konczelan, 

— To jest dalekowschodnie Baku! — z zadowoleniem 
powiedział Dudin i wskazał w stronę wież: — Według 
niunie ten las jest znacznie weselszy od tajgi. 

Aż do wieczora przyjezdni zwiedzali szyby naftowe 
| miasto. Ogromne rezerwuary w portach i przedmieś- 
cu wypełnione były ropą. Czarna ziemią sączyła z s'e- 
bie ropę. Nawet domy, jedzenie i ludzie — wszystko 
| |rzesiąknięte było ropą. 

Inżynierowie zajęli sę oglądaniem stacji tłocząco- 
ssącej. W okresie żeglugi stacja pompowała ropę do 
portu — do znajdujących się tam rezerwuarów. Kiedy 
i: rurnciag zostanie zhudawanw .stacia bedzie pompować 


przeładunkowego. Dudin i Pisarew czekali aż inżynie- 
rowie obejrzą pomieszczenia | urzadzen a. Po zwiedzęe= 
niu Beridze wyjaśnił, jakie jeszcze dodatkowe prace są 
konieczne, ażeby stacja mogła spełniać swoje nowe fun- 
kcje. 

— Ech, co za święto urządzę, jak tylko te maszynki 
zaczną pompować naftę do Nowińska! — powiedział 
Beridze do Aleksego z marzycielskim wyrazem twa- 
rzy, kiedy wreszcie opuszczali stację. 

— Nie zapominajcie mnie zaprosić, 
takimi świętami 
Dudin. 


W końcu zwiedzili odcinek japońskiej koncesji. Opro= 
wadzał ich gruby, niski Japończyk, zarządzający kon- 
cesja. Na każde pytanie odpowiadał bardzo uniżen'e, 
kłaniając się i pokazując duże, żółte zęby. 

— Jaki grzeczny ten szczerbaty pes! — mruknał 
Aleksy patrząc na oprowadzającego; nie widział n'gdy 

tak blisko Japończyka, — Wyobrażam sobie, co sobie 
śm samuraj myśli w głębi duszy, 

W nocy, w gabinecie sekretarza miejsk'ego komitetu 
partyjnego w Konczełanie, przed oczami Aleksego wciąż 
stawało czarne, oleiste morze bez brzegów  mien'ąc 
się kolorowymi błyskami, oślepiając i; mącąc umysł. 


— Czy pamiętasz miły Alosza, puste cysterny. obok 
fabryki? — spytał Beridze jakby odgadujae jego myśli. 


przepadam za 
roześm ał się idący przed nim 


Sekretarz komitetu mi iejsk: ego informo wął Dudi na, 
że już za miesiąc zacznie się zmniejszać wydcby rwanie 
ropy. gdy. nie ma jej gdzie z!ewnó, Już obaenie zdro- 
madziły się zapasy, które można wyrazić sześcioznako- 
wymi cyframi, 


